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Kraków. 16 maja.
W parlaO-buCie niemieckim wywiązała się bar­

dzo ożyw.ona dyskusya, kiedy socyalistyczni 
posłowie M o l k e n b a h r  i S t a d t h a g e n  wy­
stąpili przeciwko ( o b o t n i k o m  p o l s k i m ,  
przybywającym do Pras z Galicyi i Królestwa 
Pol? diego, a zarazem podnieśli ogólnikowe za­
rzuty przeciw socyalDym stosunkom w polskich 
dzielnicach.

Poseł Molkenbuhr w taki sposób przedstawił 
stosunki pracodawców do robotników w polskich 
dzielnicach, jaaby Poznańskie było krajem nie­
słychanego uciska i wyzyskiwania robotników, 
a obywatele i pracodawcy potworami chciwości 
i barbarzyńcami, — maltretującymi lad i robo 
tników.

Drugi zaś przedstawiciel partyi socyalno de­
mokratycznej p. S t a d t h a g e n  z innej znowu 
strony zaczepił żywioł polski; zwrócił się mia­
nowicie przeciwko „ brudnej konkurencyi zagra­
nicznych robotników", tj. robotników polskich 
z Austryi i Kongresówki.

Zarzuty były bezpodstawne, podyktowane je­
dynie niechęc ą do żywioła polsk ego, oraz pod­
stępną przebiegłością agitatorską, mającą na oku 
socyalistyczną propagandę w polskich dzielni­
cach. Słusznie też reprezentant Koła polskiego 
ks. dr J a ż d ż e w s k i  zaprotestował przeciwko 
zarzutom posłów socyalno demokratycznych, do 
sądnie zbijając ich wywody.

Głównym argumentem p. Molkenbuhra było 
powoływanie się na tłumną emigracyę robotni­
ków ze wschodnich dzielnic na zachód. Okoli 
czność ta ma dowodzić niesłychanej biedy i uci 
ska robotnika pr^ez pracodawcę. Ale czy tak 
jest w istocie? Poseł Jażdżewski, zbliska pa 
trzący na stosunki ludu w zaborze pruskim, 
wykazał, że n e  bieda lub złe traktowanie ro­
botników jest główną przyczyną em racyi ludu 
polskiego Da zachód, lecz działają tu ione czyn­
niki socyalne, oraz ag'tacya niegodnych agen­
tów emigracyjnych , którzy fałszywemi obietni­
cami bałamucą lad polski. Mówca dał również 
delikatnie do zrozumienia , że i polityczne wa­
runki dzielnic polskich przyczyniają się do nie­
zadowolenia lada i wzmagają przez to prad 
emigracyjny.

Nie można więc społeczeństwa polskiemu ro­
bić tak nieuzasadnionych ogólnych zarzutów, 
jakoby robotnik polski wogóle nie mógł wyżyć, 
a traktowany był tak żle, jak w żadnym in ­
nym kraju. Ks. Jażdżewski zna te stosunki 
z doświadczenia i składa bezstronne świadectwo, 
że we wschodnich dzielnicach Prus każdy wię­
kszy i mniejszy właściciel, wedle możności cięż­
kich stosunków ekonomicznych i rolnych, czyni 
wszystko, co w jego mocy. aby ulżyć klasie 
robotniczej i polepszyć, o ile można, jej byt 
8oeyalny.

Niezawodnie ludność krążącą znajduje w za 
chodnich dzielnicach lepsze pod względem pie­
niężnym stosunki zarobkowe, wyższą płacę ro 
boczą, jakiej kraj rodzinny dać nie może, po 
n5eważ tam wielki i mały musi staczać ciężką 
walkę o byt, tak wielce utrudnioną przez obcych 
ciemięzców. Ale z tego nie można czynić zarzutu 
społeczeństwu polskiemu.

Jeszcze bardziej bezpodstawnym i niegodnym 
był zarzat posła S t a d t b a g e n a ,  zwracający 
się przeciwko przybywającym do Prus robotni­
kom polskim. To też p. Jażdżewski z oburze­
niem odparł ten zarzut, ostrym, słowy piętnując 
zachowanie się socyalno-demokratycznego posła.

„Nie w ern — mówił reprezentant Koła pol­

skiego — jakiem prawem p. Stadthagen może 
wyrażać się w sposób tak ubliżający o uczuwych 
i spokojnych robotnikach, którzy przypadkowo 
są poddanymi innego państwa. Czyż wyrażenie 
„brudna konkureneya" może być zastosowanem 
do robotników nikogo nie wypierających i ni­
kogo nie krzywdzących, a wypełniających tylko 
luki w tutejszem rolnie.wit i przemyśle ? Za cóż 
ich błotem obrzaeać?"

Stanowczo przeciw takim wyrażeniom zapro 
testował poseł polski i wszyscy Polacy stanow­
czo przeciw temu protestują. Paktem jest, że pol­
scy robotnicy w Austryi i w Rosyi o wiele go­
rzej się mają, aniżeli w Prasach. Jeżeli więc ro­
botnicy, nie znajdujący na miejsca zarobku lab 
znajdujący zarobek niedostateczny, przybywają 
do polskich d" sinic P*as, skąd robotnicy miej­
scowi dobrowolnie się wynoszą, 10 nikt chyba 
nie ma prawa publicznie ich za to zohydzać! 
Nikt nie ma prawa czynić im za to jakiegokol­
wiek zarzutu ze stanowiska etycznego. Jeżeli ci 
robotnicy w pocie czoła uczciwie na kawałek 
cbleba pracują, to nie godzi się, aby reprezen 
tant stronnictwa robotniczego wyrażał się o nich 
tak ubliżająco!

Poseł Jażdżewski zarzuca więc socyalno demo­
kratycznym posłom jednostronneść, nieznajomość 
stosunków polskich, brak poczucia słuszności 
i kończy piękny swój protest temi słowy: „Wszel­
kie przez panów socyalistów podaiesione ta za­
rzuty brzmiały jako ogólne oskarżenie wszyst­
kich pracodawców i ziemian polskich na wscho­
dzie. Oskażenie to, jak wykazałem, niesłusznym 
jest i bezpodstawnem. Widzę się więc zmuszo 
nym zaprotestować, aby naszych spokojnych i 
uczciwych robotników polskich, przybywających 
tutaj z innych pańBtw, panowie socyaliści tak 
ubliżająco traktowali, i sądzę, że lżenie tych 
ładzi wykracza nawet przeciw regulaminowi 
izby. Odmawiam nadto prawa krżdemu w po­
dobny sposób oazywać się o ludziach, zarabia­
jących uczciwie na kawałek chleba i dopomaga­
jących tutejszemu rolnictwu w jego krytycznem 
położeniu!".

Poseł Jażdżewski wyraził powątpiewanie, iżby 
stronnictwo socyalnu-demokratyczne podzielało 
zapatrywania pp. Molkenbuhra i Stadtbagena. 
Atoli częste przerywanie mówcy ze strony so­
cyalistów i podnoszące się z ich ław okrzyki 
„Oho!" świadczyły “o solidarności stronnictwa 
z mówcami.

Niestety, socyalna demokracya niemiecka nie 
po raz pierwszy składa dowód, że w kwestyacb, 
gdzie chodzi o narodowość, nie rządzi się słu­
sznością i sprawiedliwością, i to tak dalece, żc 
zapoznaje zasady włrsDego stronnictwa, skoro 
aprobuje stanowisko p. Stadihagena, zwracają­
cego się przeciw całej grapie robotników poi 
skieb szukających pracy!

Uznanie więc należy się p. Jażdżewskiemu zł 
spełnienie obowiązku narodowego. Obowiązkiem 
było Koła polskiego odeprzeć niegodne zarzuty 
panów (.ocyalistów niemieckich, skierowane prze­
ciw robotnikowi polskiemu i przeciwko całemu 
polskiemu społeczeństwa!

Nowy gabinet włoski.

Nie często się zdarza, aby przesilenie gabi­
netowe ciągnęło się tak długo, iak ostatnie — 
we Włoszech. Precz ta tem więcej godoa jest 
uwagi, gdyż przewodnictwo w nowym gabine­

cie, zatrzymał, jak wiadomo, prezydent dawne­
go gabinetu generał P e 11 o a x , który, najoczy- 
wiściej posiadając zaafanie swego monarchy, 
powinien był prędzej załatwić się z dobraniem 
sobie nowych kolegów. To niezwykłe opóźnie­
nie rekonstracyi gabinetu, da się jedynie wy- 
tłóiuaczyć w ten spe^b, że aczkolwiek Pelloax 
pozostał u steru władzy, to jeanak zamierza 
polityce włoskiej nadać odmienny od dotych­
czasowego charakter.

1 tak, w znanej z wczorajszych telegramów 
liście nowych ministrów uderza nazwisko V i s 
c o n t i ’e g o - V e n o s t y ,  wytrawnego dyplomaty 
i wielokrotnego ministra, który objął tekę spraw 
zagranicznych. Jest on konserwatystą i opierać 
się będzie na prawem centrum i prawicy; zbli­
żonymi do niego najwięnej są: B c n a s i ,  mi­
nister sprawiedliwości i Pelloux, który dla sie­
bie zatrzymał sprawy wewnętrzne Reszta człon­
ków gabinetu przeć,była się ku lewemu cen­
trum. Widocznem jest z tego, że obecny gabi­
net w gruncie rzeczy jest koalicyjnym, a jako 
takijmu, nie można pizepowiadać mu dłuższego 
istnienia. Nawet prasa włoska wypowiada wiel­
ce różnorodne zdania 1 nadzieje, co do dróg, 
po jakich pujdzie Pelloax ze swymi kolegami. 
Italie nazywa nowy gabinet czysto-konserwa­
tywnym i rokuje mu rychły upadek, tego sa­
mego zdania jest również republikańska Italia. 
Przeciwnie Topolo Butnano bierze go w obronę 
przed zarzutem konserwatyzmu i zapewnia, że 
nowy gabinet w sprawacL kościelno-pohtycznycb 
biśle będzii się trzymać zasad Cavoura. Tribu- 
na Zuów, unikając dyplomatycznie głoŚDego 
objawisuia svej opinii, wyraża jedynie zado­
wolenie z tego, że sprawę udziału Watykanu 
w konferenoyi pokojowej załatwiono w sposób 
narodowej drażliwości Włochom właściwy. W po­
dobnym dachu pisze także Don Chisciotte, za­
strzegając się jednak przeciw konserwatywnemu 
zabarwieniu gabinetu.

Zaledwie nowi ministrowie złożyli p rzysiąg  
służbową, a jaz odzywają się przeciw nim gło­
sy krytyki, daiące wyraz obawom, że gabinet 
pod wpływem Visconti'ego Venosty skłaniać się 
będzie ka z b l i ż e n i u  W ł o c h  do  F r a n c j i .  
Głosy taki, pochodzą u tych, coraz wieeey zna 
czenie tracących kół politycznych, które za każ 
dą cenę chcą utmymsó Włochy w więzach trój 
przymierza. Obawy nU tym punkcie są płonue, 
każdy bowiem włoski minister spraw zagrani- 
bznycb liczyć się musi z wytworzoną przez 
swych poprzedników sytacyą, której obezwładnio­
ne pod każdym względem Włochy nie są w moż­
ności zmienić.

Jak sobie poradzi Visconti-Veno8ta ze sprawą 
zajęcia zatoki Sanmun w Chinach, która była 
przyczyną upi iku jego poprzednika, admirała 
Canevaro — nie łatwo przew.Jzizć. Ni ulega 
przecież wątpliwości, że Bprawi mu ona wiele 
kłopotu, gdyż honor Włoch z tej okazyi silnie 
zaangażowany na wszelki eposów ratować na- 
leży. Kwestya nabytków terytoryalnych w Chi­
nach i sanacya wewnętrznych stosunków wło­
skich, a mianowicie uporządkowanie gospodarki 
finansowej w kraju, oto na razie dwa najważ­
niejsze zadania, czekające gabinet Pelloux 
w powtómem wydau.u, nie wspominając już o 
całem mnóstwie innych spraw piekących, które 
pozostawiły niezałatwionemi, szybko jeden po 
drugim ustępujące gabinety włoskie.

listy z zaboru rosyjskiego.

W a r iz a w a ,  30 kwietnia.
(Nauka języka pciskieg^. — Uchwala komitetu 
ministrów i wniosek ks. Imeretyńskwyo. — Sa­

mowola dyrektorów gimnazyalnych).
Z wielkiej chmury mały deszcz. Obóz ugodo 

wy przez cały marzec rozgłaszał różowe wieści 
o losach projektu szkolnego, który ks. Imere- 
tyń8ki jeszcze przed wyjazdem swoim (w drugiej 
połowie stycznia) posłał był do Petersburga. 
W projekcie wznawiał jrden z punktów dorad­
czych memoryału, a zarazem podnosił sprawę 
wszczętą jeszcze przez Harkę i umorzoną przez 
ministerstwo oświaty i Apuchtina. Czytelnicy 
memoryału wiedzą, że książę, powołując się na 
dawniejszy wniosek geuerał - gubernatorstwa, 
uznał za konieczne nauczanie języka polskiego 
po polsku, wykładową zaś rolę języka rosyj­
skiego zganił, jaku dydaktycznie z łą , a polity­
cznie jątrzącą. Car na memoryale przy tym pun­
kcie wyraził zdanie przychylne: ministrowie nie 
mogli go pominąć. Zaczęła się óbdumka (obmy­
ślanie). Po w ielu, cały rok trwających rokowa­
niach, w których projekt przerzucano z jednej 
perekładnej na dragą, pozostawiono wreszcie 
księciu ostateczną redakeyę. O ile wiadomo, 
książę chciał nadać w szkołach średnich języ­
kowi polskiemu prawa metylko przedmiotu wy­
kładanego, ale i bezwarunkowe p*awa języka 
wykładowego; przy tem wszakże wprowadzał 
obustrzenie przepisów o podręcznikach i ich mo­
nopolu językowym, i zalecał ścisłe określenie 
programu bistoryi literatury w klasach wyższych.

Wuiosek tej treści na komitet ministrów do­
stać się nawet nie mógł — przemacerował go 
przedtem gryząeą m jślą rosyjską p Bogolepow, 
minister oświaty. Co innugo do Petersburga przy- 
Bzło, a co innego z Petersburga wyszło. Komi­
tet uznał projekt kg. Imeretyńskiego za niedo­
godny i nie odpowiadający ogólnym widokom 
rządu w „kraju Nadwiślańskim" i przyjął pro­
jekt ministra, który właściwie żadnego projektu, 
żadnycn zmian nie chciał, uważając star obecny 
za najlepszy z możliwych. I t a k , rozstrzygnęły 
się znowu losy języka polskiego w Petersburgu.

Jak w r. 1881 d. 16 marca (s. s.) Kada pań­
stwa postanowiła zrównać go z językami cudzo- 
ziemskiomi co do liczby godzin, tak teraz znowu 
komitet nadał mu takiesame równouprawnienie, 
jak  jeżykowi wykładowemu. Ponieważ program 
wykładów gimnazyalnych podwala w klasach 
wyższych, o ile uczniowie uczynili już dostate­
czny postęp w niższych prowadzić wykład w ję­
zyka ojczystym, stanowiącym sam przedmiot 
nauki, przeto i wykład języka polskiego, o ile 
uczniowie uczynili już dostateczny postęp w niż 
szych, wolno będzie odtąd prowadzić po polsku. 
Oto wszystko. O obowiązującej mocy przedmiotu, 
której domaea się owo równouprawnienie z cu- 
dzoziemskiemi, jeżeli ma być zupetnem, w uchwa­
le ministrów nie ma najlżejszej wzmianki. O zmia­
nie uchwalonej zawiadomiono dyrektorów gimna­
zyalnych i polecono im odczytać reskrypt mini 
steryalny zwołanemu gremium nauczycieli. Z wy­
konaniem prawa poczekają jeszczi dyrektorowie 
do nowego roku szkolnego, a wtedy znowu od 
nich wszystko zależeć będzie. W rządzie rosyj­
skim komisarz w eyrkule, referent w biurze, 
dyrektor w gimnazyum — ZDaczą bardzo wiele 
Osobista niechęć, nienawiść, nieuctwo, lizusostwo 
mogą i ten lichy okruch, którym s.ół zastawio­
no, bez śladu zmieść. Wielkie zaaczenie dyre

k tó ra , jako wykonawcy programów szkolnych 
widać stąd np., że w gimnazyum II w Warsza­
wie od lat 10 przeszło niema wcale nauki ję ­
zyka polskiego w klasach VII i V III , choć ją 
jak najwyraźniej w programie pomieszczono, jak 
w innych gimnazyach.

Cała ta zmiana, całe to ulepszenie jest błahe. 
Właśnie klasy niższe dla porządku wykładu, 
dla dydaktycznej sprawności szkoły, mają w.ę- 
ksze od wyższych znaczenie: potrzeba też wy­
kłada polskiego jest w klasach niższych nieod- 
zowniej8Zi>, naglejszą. Dziecko polskie nic na­
uczy się więcej i lepiej po rosyjsku przez to, 
że mu język macierzysty pod jarzmem rosyj- 
skiem przepędzają; nie nauczy się tylko nigdy 
dobrze tego, czego ma uczyć Się pozwolono; 
nie nauczy się ani z ochotą, ani z pożytkiem, 
jakiby odnieść mogło i musiało pod panowa­
niem rozsądku: jakiej takiej względności, nawet 
niepraktycznej, wprost tylko humanitarnej Rzad 
nie osiąga cela większego raszezepia; osiąga 
raczej ów cel ajemny, który mu książę Imere- 
tyński w memoryale swoim wytyka — co znowu 
nas cieszy za cały niedobór wstrętnej nauki 
szkół rosyjskich Zresztą, gdyby nawet w ko­
mitecie ministrów utrzymała się pierwotna myśl 
księcia, to prawdziwa jej pożyteczność dla nas 
okazałaby się dopiero po należytem rozwiązania 
sprawy podręczników i programów. Dopóki Dą­
browski i Grubeckoj wyrugowani nie będą, a 
wykład bistoryi i teoryi literatury ograniczać 
się będzie ns objaśniania ustępów i autorów 
z Dąbrowskiego wyczytanych, dopóty nawet 
wprowadzenie obowiązkowe wykładów polskich 
wt wszystkich klasach, i wyższych i niższych,— 
byłoby tylko bańką tęczową, bawiącą dzieci, 
ale nie wystarczająca dla ludzi dojrzałych, dla 
rodziców, dla głów poważniej myślących. A w ła­
śnie sprawa podręczników i programów utonęła 
jaż tak głęboko, że jej i najlepszy już nurek nie 
wydobędzie z toni.

Co robi p. I g n a t e n k o ,  kieszonkowy spe­
cjalista od języua poldkiego ? Co robi komisja, 
wyznaczona przez kuratora, co wreszcie sam 
kurator ? Tyle hałaBU o nic. Nie było chyba 
błyskotliwszej bomby, niż wypuszczona przez 
księcia Imeretyńskiego w roku pamiętnego po­
bytu pary cesarskiej w Warszawie. Gdyby chcia­
no rzaczywiściy coś zrobić, czyżby wrzucano 
do kod^a opinie rzeczywistych znawców języka 
polskiego, a zasięgano zdania takich specyalistów, 
jak n. p. Ignatenko, lub taki p. Adamczewski, 
Polak z urodzenia ?...

Jaki jest los, jakie przeznaczenie języka pol­
skiego w szkołach ludowych miejskich, nawet 
w samej Warszawie, o tem dowiedzieć się moż­
na ze sprawozdania inspektora szkół w naszem 
mieście, p. Sawenkowa, za rok 1896/7. Spra­
wozdanie wali odraza obuchem: nauczyciel ję­
zyka rosyjskiego naucza zarazem i polskiego; 
pierwszego ma 6 godzin, drugiego 8 w każdej 
klasie. P. S. mniema, że dziecko polskie w tych 
trzech godzinach może zupełnie dobrze nauczyć 
się czytania i pisania po polsku — Do o nic 
więcej się nie rozchodzi. Nie prawda, idzie wła­
śnie o coś więcej — o język rosyjski. Ucząc 
dziecko języka poiskiego, szkoła właściwie ćwi­
czy je tylko w rosyjskim. Dziecko tłómaczy to, 
co przeczytało, na rosyjskie, czyta i objaśnia, 
pisze przytem dictando. Dziecko, wcale jeszcze 
nie umiejące czytać i pisać, uczy się metodą 
dźwiękową. Naukę tę przeplata ćwiczenie usta­
wiczne w wymawiania rosyjskiem.

„Tym spoLobena — pisze p. S., etnograf na

Z  W Y S T A W Y
T O W A R Z Y S T W A  S Z T O K  P I Ę K N Y C H

W KRAKOWIE.

Niemały wpływ na sąd publiczności wywiera 
&P08ób rozwieszania obrazów po wystawach. 
Najlepsze nawet utwory uchodzić muszą uwsgi, 
jeżeli umieszczone są zbyt wysoko, a nagroma­
dzenie znacznej ilości płócien na stosunkowo 
niewielkiej przestrzeni nuży oko widza w wyso­
kim stopniu, nie pozwalając mu rozejrzeć się 
W nich swobodnie i powoli. Dlatego też podnieść 
należy z uznaniem nowy sposób, w jaki obecnie 
zarząd naszej Wystawy rozmieścił obrazy na 
ścianach gal w Sukiennicach. Teraz wiszą one 
zna~ZDie niżej, niż dawniej, i to na bardzo od- 
powiedniem tle z szarej draperyi, oprócz tego 
za■ zgrupowano je tak, że wszystkie prace każ­
dego artysty można odraza obejrzeć, co znako­
micie ułatwia wyrobienie sobie o nieb sądu.

Z bardzo poważnie przedstawiającym się do­
robkiem artystycznym wystąpił pan Wo d z i -  
ń o w s k i ,  urządziwszy zbiorową wystawę swych 
krajobrazów, portretów, kompozyeyj, studyów 

szkiców, wykonanych w ostatnich kilka latach, 
krtygia ten, znany z takich kompozyeyj, jak 
nP- „Na swojską nutę" lub „Odpoczynek żni- 
wUrzy“ tym razem przedstawił przeważnie pej- 

bo nawet znacznych rozmiarów kompozy- 
c7*i Zatytułowana „Orką", mieści w sodic tyleż 
]£er^M tk n  krajobrazowegu, co i rodzajowego.

I 41 prac, składających wystawę pana W., 
P erwgXo miejsce zajmuje powyższy obraz bez- 
Bprzecznie) zarówno skutkiem dużego nakłada 
ż e * ^ ’ który weń autor włożył, jak  i dla tego, 

jest typowym okazem sposobu jego malowa­
nia. ^umiłowanie p. W. do dalekich horyzontów

w krajobrazie, czego tak starannie unika wielu 
z jego kolegów po pendzla, znalazło w „Oret" 
świetne zastosowanie. Za tło wybornie naryso 
wanej i namalowanej parze wołów, która cią­
gnie pług, krający ściernisko, służy szeroko 
traktowany a birdzo powietrzny pejzaż. Mnóstwo 
wron ugania się pomiędzy orzącymi, wyławiając 
robactwo na odwalonych skibach, kobieta zaś 
z dzieckiem niesie obiad robotnikom. Całość je­
dnak tej doskonale z natury podehwyconej sce­
ny, nie czyni takiego wrażenia, jakiego można- 
hy oczekiwać; p. W. jest, że tak powiem, zbyt 
sumienny w swych pracach. Trzymając się z fo­
tograficzną wiernością tego, co widzi w życiu 
powszedniem, nakłada on pęta swej wyobraźni 
artystycznej, co niekoniecznie wychodzi na ko­
rzyść jego twórczości, bo dla sztuki na obje- 
ktywie schwycona prawda, eelem być nie może.

Dwie kompozycje: „Macierzyństwo" i „Matka 
z dzieckiem" mów?ą jasno o tem, że p. W. do- 
SKonale rysuje i że ma aspiracye do poważnych 
kompozyeyj w rodzaju tego odłamu francaskich 
malarzy, któremu przoduje B o u g U e r c a u .  Pro­
stota w pomyśle, połączona z poprawnością ry­
sunku, która graniczy ze sztywnością, bardzo 
jasny koloryt, dający raczej pujęcie o barwach, 
niż ti barwy w ich właściwej wartości — oto 
ceehy dwóch powyższych ntworów. Co się tyczy 
krajobrazów, zarówno więcej wykończonych, ja- 
koteż szkicowo rzuconych na płótno, to stwier­
dzić wypada, że ailysta doszedł w ich wyko- 
koDaniu do znacznej wprawy. Ogół przedstawia 
mu się wybornie, rysunkowo oddane są one 
z wielką charakterystyką, którą także przenosi 
na wielkie phm y światła i cienia. Natomiast 
jednak zaniedbuje p. W. wprowadzania do swych 
prac tego rodzaju finezyi koiorystycznu. która 
pozwoliłaby capomnieć widzowi, że ma przed 
sobą nie notatki porobione 1 natury, lecz prace, 
jakim autor poświęcił, oprócz bardzo łatwej

techniki, pewną sumę głębszego, delikatniejszego 
obrobienia. Na wyjątkową uwagę przecież za­
sługują: „Kościół w Lipnicy" i „Stare ementa 
rżysko", gdzie artysta otrząsł się ze zwykłego 
szematu i dał bardzo udatnie pochwycone efe­
kty światła, walczącego z eieuiem. Powyższym 
obrazkom mało co ustępuje „Łąka w oświetleniu 
słonecznem" lab „Topole", gdzie znów gra eiekt 
słonecznego oświetlenia w południe i wieczorem. 
Surową pod względem wykonania, lecz głębszą 
pod względem treści jest „Starość", przedsta 
wiająca dwoje zgrzybiałych wieśniaków, których 
dzieci, jak  się to często dzieje, wypędziły za­
pewne na „żebry", a z portretów zasługuje na 
uwagę „Portret ojca artysty" o bardzo śmiałym 
i charakterystycznym rysunku.

Kilka mniejszych szkiców, między któremi 
warto zapamiętać takie „Zboże", takiego „Mo­
dela", lub też niezmiernie staranne „Studyum 
wołu", daje świadectwo owej wielkiej sumienno­
ści, z jaką p. W. do każaego tematu przystę- 
puje.

Rzadkim gościem wśród artystów, w naszym 
„salonie" się pojawiających, jest p. S t r o j n o w- 
8 k i. Tem milej zaś witać go przychodzi, że ik  
razy ujrzeć można jego prace, zawsze mówią 
one wiek o zdolnościacl i studyach swego au­
tora. P. S. wyrobił sobie specyalność malowa­
nia scen przy oświetleniu sztucznem, albo przy 
oświetleniu zupełnie niezdec ydowanem. W pier­
wszym rodzaju uderza kapitalny „Nokturn" — 
trochę pretensjonalny tytuł dla mamki, czuwa­
jącej nad swym kilko-miesięcznym pupilem — 
w drugim zaś „Szara godzina" na tle L ze sta- 
fażem wnętrza wiejskiej chaty. Dużo nastroju 
mają także „Mgły jesienne", malowane z wielką 
swobodą, czego o moono nieudałych portretach 
tegoż malarza powiedzieć nie można. Jeżeli inni 
artyści, malująey analogicznie z p. S. sceny Z“ 
sztucznem oświetleniem, wystawiali je, posiłku­

jąc sle również sztucznym oświetleniem, to dzi­
wić się należy p. S., że nie uciekł się do tego 
samego śrudka, przez który by’yby jego prace 
niezawodnie skorzystały.

Artystą, czyniącym olbrzymk postępy, jest 
bezwątpienia p. F a b i j a ń s k i .  „Most na Wi­
śle" w oświetleniu wiiczornem robi doskonałe 
wrażenie, a robiłby jeszcze większe, gdyby p. F. 
nie by,1 zamknął swngo obraza w jasno-złociste 
ramy, zabijające efekty świetlne odbicia się pło­
mieni gazowych na wodach królowej rzek na 
szych. Pominąwszy tę zewnętizną okoliczność, 
a także i to, że artysta jest zdania, iż refleks 
silniejszym jest w kolorze, niż światło, które go 
daje, stwierdzić wypada wielką prawdę, jaką 
ndało się mu w tym wieczornym widoku po- 
chwycić. A jak to trudno, o tem najlepiej mogą 
fachowcy zaświadczyć. „Przed jarmarkiem" te­
goż autora nie należy do jego rzeczy najlepszych, 
chociaż ma dużo zalet w krajobrazie; nie widać 
w tym obrazku owej miękkości, odpowiadającej 
przyrodzie, l  jaka na pierwszym z nich w oczy 
się rzuca.

P. S a s k i e g o  „Pijacy" — to kartka wyr­
wana z życia, rodzaj notatki kronikarskiej 
1 dziennika. Dwóeb młodych ludzi nadużyło 
alkoholu; obydwaj już zasnęli przy stole w szyn- 
kowni, a jeden z nich skaleczył sobie nawet 
rękę szkłem rozbitem. Koniec tej pieśni mieści 
się niizawodnie w zjawieniu się stróża bezpie­
czeństwa, który ich obydwóch zaprowadzi „pod 
telegraf". Scena prawdziwa, lecz mało interesu­
jąca. a namalowana dosyć słabo. Pod względem 
kolorystycznym razi szczególniej ów różowo-po- 
midorowy kolor, w którym p. S. tak się lubuje.

Talent prawdziwy ma to do siebie, że nie 
krępuje się obranym do obrazu tematem. P. J  a- 
no  w s k a  np., znani, już dobrze publiczności 
krakowskiej, jako wiele zapowiadająca pejza- 
żystka, nam rL ti ała tak dobry, tak oryginalnie

pomyślany „portre( mężczyzny", że podniosła 
znacznie nadzieje, pokładane w jej zdolnościach 
do malarstwa wogóle. Jeszcze kilka prac w tym 
rodzaju, a p. J. stanie w pierwszych szeregach 
polskich arty8tek-malarek, które niezadługo ma­
ją ze swą wystawą specyalną wystąpić w Kra­
kowie.

Fodnosić zasługi takiego artysty, jak  p. M r o ­
c z k o w s k i ,  byłoby zbytecznem. Każdy, zaj­
mujący się sztuką polską, Wie o tem dobrze, 
iż p. M. jest znakomitym znawcą Tatr, których 
najpiękniejsze widoki z rówrym pietyzmem, jak  
talentem, przenosi na płótno. „Zielony Staw" nie 
ustępuje wszystkim innym jego pracom, opartym 
na motywach tatrzańskich, a jedynym zarzutem, 
iaki możnaby mu zrobić, jest, że autor plany 
pierwsze, a więc najważniejsze, poświęca dla 
planów dalszych. Pod tym względem chyba je­
go zamiłowanie do „alpinizmu" winić należy, 
zamiłowanie, odnoszące się do niedostępnych 
dla zwykłych śmiertelników wierzchołków gór­
skich.

„W ifzb y 1 pana S t e i n s b e r g a ,  to jeden 
więcej dowód wielkiego talentu tego malarza, 
który w każdej pracy zdoła za pomocą bardzo 
zwykłegc tematu, widzianego jednak przez 
pryzmat swej indywidualności, wywołać niepo­
spolite zainteresowanie. Setki razy widzieliśmy 
podobne wierrby, odbijające się w wodzie, a 
stanowiące jeden z akcesoryów naszego swojskie­
go krajobrazu, pełnego monotonii i smutku, 
który za nią ciągnie, l,ecz rzadko udaje się 
spotkać równię udatną kopię ich na płótnie, 
kopię do której artysta dużo ze swej duszy 
włożył.

Tak łatwa pozorowo, a w gruncie rzeczy na 
tyle trudna technika wodnego malowania nU 
przedstawia jaż d’a pana K o t o w i c z a  żadnych 
trudności, aczkolwiek stosunkowo niedawno ją  
aprawia. Sześć akwarelek pana Kotowicza,
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Syberyi, rusyfikator w Warszawie — jeden ję­
zyk pomaga drągiem o. Oba bowiem są sobie 
pokrewne, i na to pokrewieństwo i podobieństwo 
zwraca się uwagę ucznia".

„Język rosyjski, poznany gramatycznie, jest 
pomocnym przy nauce języka polskiego, pomaga 
określać część mowy, analizować zdania, a na­
wet rzeczowniki i słowa odmieniać". „Nauka 
gramatyki rosyjskiej jest w szkole tak obfitą, 
że nauczyciel potrzebuje tylko p o p r z e m i e -  
m i e n i a ć  n a z w y  r o s y j s k i e  n a  p o l s k i e ,  
a b y  n a u c z y ć  d z i e c k o  i p o l s z c z y z n y " .  
„Wystarczy mu jeszcze wskazanie pewnych wła­
ściwości w odmianach rzeczowników i słów, aby 
zadanie svre spełnił".

Z tego widać, że dziecka polskiego wcale 
gramatyki polskiej nie uczą, a język polski 
mordują — tak jest, mordnja! Herezye, które 
wypleniać z mowy dziecięcej potrzeba, są nie­
przepartym dowodem tej prawdy.

Narrans.

Rozruchy w Nikołajewie.
Do Folit. Corresp. donoszą z Petersburga:
Najświeższe wiadomości z Nikołajewa uzupeł- 

niająjpoprzednie doniesienia o z a b u r z e n i a c h  
a n t y s e m i c k i c h ,  do jakich przyszło tamże 
w wielkanocnym tygodniu. Tłum dopuszczał się 
groźnych wykroczeń w najuboższej dzielnicy 
miasta, zamieszkałej przez żydów, obrzucając 
ieh domy kamieniami, rozbijając drzwi i okna, 
oraz rabując mieszkania i sklepy. Kioski z wo­
dą sodową wywracano, zatrzymywano wozy 
tramwajowe i bito każdego żyda, który się uka­
zał na ulicy.

Policya okazała się bezsilną wobec eksceden- 
tów, tak, że musiano wezwać do pomocy woj­
sko, które dokonało licznych aresztowań. Wię­
zienia sądowe i policyjne przepełnione są are­
sztowanymi, między którymi enajdaje się wiele 
przyzwocie ubranych osób, podejrzanych o to, 
że podmawiały tłum do rabunku. Gubernator 
wojskowy nakazał zamknięcie wszystkich szyn- 
kowni i zakazał najsurowiej gromadzenia się po 
ulicach. Władze sądowe i żandarmerya z Cher- 
sonu przybyły już na miejsce zaburzeń, które 
trwały trzy dni, a którym dopiero położyło ko­
niec zjawienie się pułku kozaków i piechoty.

Ilość aresztowanych ekscedentów przechodzić 
ma liczbę 400. Prawdopodobnem jest, że roz­
ruchy te były przygotowane, ponieważ wszyst­
kie domy żydowskie poznaczone były na od- 
drzwiach umówionemi (znakami,'. Oprócz] tego 
zauważono, że pojedyncze grupy burzycieli mia­
ły  swoich przywódców, którzy zatrzymywali 
je przed domami żydowskiemi i dawali sygnał 
do rozpoczęcia rabunku. W ostatnich zaburze­
niach jednak tłum okazał się mniej brutalnym 
niż kilka lat temu przy podobnej okoliczności, 
tym razem bowiem nie pastwiono się nad ko­
bietami i nie wyciągano z kryjówek żydów, 
którzy się tam schronili przed rozpasaną tłu­
szczą.

Do N ew  Fr Presse donoszą przeciwnie, że 
ofiarą tych rozruchów padło dwóch żydów i 
jedna żydówka, zabitych kamieniami, co do­
piero skłoniło gubernatora wojskowego, admi­
rała F e d u r o w z ,  do energicznego wystąpie­
nia. Wielu kozaków odnieść miało także rany 
od kamieni.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  16 maja.

Z przed lat pięćdziesięciu. Ks. Franciszek To- 
masi M a d e j s k i ,  przełożony zgromadzenia księży 
Kanoników regularnych w Krakowie, został skaza­
ny na areszt prosty przez rok jeden u  „usiłowa­
nie uwiedzenia od powinności kilku żołnierzy po­
siłkowego cboarsko-rosyjskiego wojska".

Jędrzej Strzemecki, lat 43 liczący, nanczyciel 
szkoły początkowej w Libiążu Wielkim, został roz­
strzelany w Krakowie za „przyłączenie się do ban 
dy zgromadzonej w obwedzie krakowskim w zamia­
rze buito wniesym".

W Palatynaoie bawarskim szerzy się rewolucya. 
Powstańcy pod dowództwem polskich oficerów zdo­
byli szańce nadreńskie naprzer;w Mannheimu.

przedstawiających, z głównem uwzględnieniem 
motywów architektonicznych, „Widoki z Biecza", 
postawić wypada na równi z nielicznemi pra­
cami naszych artystów, uprawiających ten ro­
dzaj malarstwa. Ogromne opanowanie techniki i 
oryginalność w wyborze pnnktu widzenia, są 
pierwszorzędnemi zaletami najświeższych prae 
pana Kotowicza, pozwalających dużo spodzie­
wać się po nim w tym kierunku.

Pan P o c i e c h a  swoim „Zachodem słońcaL 
w'. os/ się znacznie ponad poziom wielu swych 
prac poprzednich. Decyzya w kolorycie tej akwa 
reli, posiadającej wiele siły i niemniej prawdy, 
wyróżnia ją korzystnie od dawniejszych akwarel 
pana P , które cierpiały często na nieokre 
Ilony co do pory dnia i roku koloryt.

Kopciuszek naszej sztuki narodowej — rzeź­
ba — i tym razem ilościowo przedsta*.a się 
nader ubożuchno. Pan B ł o t n i c k i  dał modtl 
gipsowy figury „Kościuszki" z pomnika, jaki 
ma atanąć bieżącego roku w Jaśle, pan Ma­
z u r  zaś gipsowy, pobrązowany „Biust męż­
czyzny. Pierwsza z tych prac jest dziełem g°- 
dnem bohatera. Wielka prostota i niemniejszy 
sentyment, znamionujące w tej postaci do­
skonałe odczucie istoty moralnej Naczelni­
ka przez artystę,— idą w parze z wykona­
niem techniczuem, któremu nic zarzucić nie 
można. Pan Błotnieki komponując tę postać, 
szczęśliwie uniknął szablonu, w który tak 
łatwo było popaść, a co się tyczy samej głowy, 
to stworzył rzecz niepospolitą. Tak, a nie ina­
czej, wyglądać mógł ten, co nie UDadł na du­
chu nawet wówczas, gdy wszystko rozsypywało 
się w gruzy. Biust pana M., młodego artysty, 
dobywającego swe studya w Wiedniu, pozwala 
dużo o nim rokować, jako o portreu icie.

Józef Trepka.

W-lae zebranie delegatów Tow. „Szkoły Indo­
wej — jak już don isiliśmy — odbędzie się w Zie­
lone Świątki w Krakowie. Program zebrania jest 
następujący:

N i e d z i e l a  21 maja: O godzinie 9 nabożeń­
stwo w kośoiele ks. Pijarów. O godz. 10 w sali 
Rady miejskiej piarwsze posiedzenie ogólne z po­
rządkiem dziennym: 1) Powitanie przez prezydenta 
miasta. 2) Zagajenie zgromadzenia przez prezesa 
Towarzystwa. 3) Sprawdzenie legitymaeyj uczestni­
ków walnego zgromadzenia, 4) Powołanie weryfi­
katorów i skrutatorów. 5) Sprawozdanie zarządu 
głównego za ozas od 1 czerwca 1898 do 30 kwie­
tnia 1899 r. 6) Sprawozdanie Rady nadzorczej. 7) 
Odczytanie zgłoszonych wniosków. 8) Wybór komi- 
sy j: a) dla rozpatrzenia sprawozdań Zarządn i Ra 
dy nadzorczej; b) dla rozpatrzenia wniosków. —
0 godz. 3 po południu posiedzenia kemisyj w sali 
Rady miejskiej i w lokalu Towarzystwa, ulica Pi- 
jarska 1. 2.

P o n i e d z i a ł e k  22 maja: O godz. 10 drugie 
ogólne posiedzenie w sali Rady miejskiej z porząd­
kiem dziennym: a) wnioski komisyj dla sprawo­
zdań i wniosków; b) wybór 9 członków Zarządu 
głównego; c) wybór 5 członków sądu rozjemczego; 
e) życzenie Kół i uczestników walnego zgromadze­
nia co do miejsca następnego walnego zgromadie- 
nia; f) zamknięcie zgromadzenia przez prezesa To­
warzystwa.

Wieczorem pierwszego dnia Zielonych Świątek 
odbędzie się w sali „Sokoła" towarzyskie zebranie 
przyjaciół Towarzystwa. Zarząd główny zaprasza 
na zebranie to człunkOw Towarzystwa. Karta ucze­
stnictwa w żebranin kosztować będzie 2 złr. 50 
ct. Zgłaszać się po nie można codziennie od godz. 
12 do 3 do biura zarządu głównego, Pijarska 2.

Gościa ZB Śląska, Na Zielone święta zawitają 
do Krakowa nasi rodacy ze Śląska, celem zwiedze­
nia narodowych pamiątek podwawelskiego grodu
1 pokrzepienia wśród nas ducha do dalszej walki
0 byt narodowy. Obowiązkiem każdego Krakowia­
nina jest ułatwić i uprzyjemnić rodakom pobyt 
w Krakowie. W tym też celu zawiązał gię w Kra­
kowie pod przewodnictwem pref Dra Jurdana ko­
mitet. Jeżeliby ktoś zechciał o furo? »ić umieszcze­
nie na jedną nec, raczy listownie zgłosić do sobo 
ty pod adresem sekretarza komitetu p. J. Grincla, 
Podzamcze 8 , adres mieszkania i ile osób może 
przyjąć.

0 teatr miejski. Jak donosiliśmy wczoraj, wpły­
nęły do prezydyum Magistrala tylko dwie oferty. 
Komisya teatralna rozpatrzy dzisiaj oferty, a Rada 
miejska załatwi sprawę prawdopodobnie już na 
czwartkowem sw. jem posiedzeniu, jeśli, rozumie J:ę, 
będzie stosowny komplet.

W sprawie wodociągów. Dowiadujemy się, że 
roboty około kładzenia rur wudociągowych szybko 
postępują. Do 2 7  bm. skończone będą roboty na 
ul. Straszewskiego aż do Podzamcza, na ul. Miko 
łajskiej i Dolnych Młynów.

Komisya statutowa Rady miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie częśeią poufne, częścią jawne, na 
którem uchwalono wszystkie paragrafy, prócz do 
tyczących urdynaoyi wyborczej.

Wystawa pracy kobiet naszych, mająca być
otwarią za dui parę, zapowiada się' nadspodziewa­
nie interesująco i obficie. Rozłoży się ona w wiel­
kiej bali strzeleckiej pokaźnie i malowniczo, dzięki 
smakowi artystów, należących do komitetu urządza 
jącego, a obejmie uziały najrozmaitsze. Liczne 
zgłoszenia napływają z Krakowa, Lwowa i miast 
prowincyonalnyoh tak, że dziś już powiedzieć moż­
na z pewnością, że pierwsza ta próba na wielką 
skalę będzie miała doniosłe znaczenie nietylko teo­
retyczne, ale i praktyczne, zarówno dla wystaw- 
czyń, jakoteż i dla publicznośoi. Panie nasze bo- 
- dem, Drzi by wające obecnie, jak zwykle na wiosnę, 
w fazie zakupów i sprawunków, postarają się nie­
wątpliwie skorzystać z niezwykłej sposobności na­
bycia, zamiast obcej tandety, przedmiotów z zami­
łowaniem i znawstwem wykończonych, trwałych
1 esteiyczr ych.

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej". Zarząd głó
wny odbyt od połowy marca trzy posiedzenia, na 
których zajmowano się preedewszystkiem rozwinię­
ciem działalności na Bukowinie i Morawskiej Ostra­
wie i uchwalono dla Kół tamtejszych znaczniejsze 
zasiłki. W sprawie szkoły polskiej w Biały uchwa­
lono wyrazić posłom sejmowym podziękowanie za 
zebranie doraźnej a znacznej składki na jej otrzy­
manie, ponieważ zaś sabweneya Sejmu nie wystar­
cza, Zarząd widział się znów zmuszonym zwrócić 
się w osobnej odezwie do dalszej ofiarności publi- 
canej. Przyjęto do wiadomości sprawosdanie Koła 
stanisławowskiego o otwarciu szkoły polskiej w 
Św. Stanisławie i wysłano na tę uroczystość dele­
gata ; zezwolono Kołu przemyskiemn na zakupno 
gruntu pod budowę szkoły w Reczpolu. Próoz te­
go załatwił Zarząd wiele spraw pomniejszych, a 
wreszcie rozpatrzył dokładnie wnioski Kół, nade­
słane na walne zgromadzanie, z których ważniej­
sze dotyczą nanozj cieli wędrownych, szczególnego 
poparcia Polaków bukowińskich i założenia bnrsy 
w Czernioweacb, wewnętrznej orginizaeyi i zakła­
dania nowych Kół i t. d. Szczegółowe wyniki w 
tyeh sprawach przedstawi Zarząd walnemu tgru 
madtenin, na które uefl walono program szczegó­
łowy.

Poświęcenie sztandaru. Stowarzyszenie katoli­
ckie kawiarzy obchodsiło daiś nroosystoać poświę­
cenia sztandaru. Po mszy św. śpiewanej, którą ee- 
lbbrował ks. Podcaerwiński w asystencyi ducho­
wieństwa, nastąpiła właściwa uroczystość poświęcę 
nia i wbijania gwoździ. Poświęcenia dokonał w 
stroją pontyfikalnym ks. infułat Krzemieński, któ­
ry następnie przemówił do nowo zorganizowanych 
w stowarzyszenie kawiarzy. Ks. infułat, jako motta 
do przemówienia nźył słów Chrystusa: „O cokol­
wiek prosić będziecie w imię moje, wszystko tc 
danem wam będzie". Następnie podniozł ks. infu­
łat charakter kaiolieki stowarzyszenia, wzywał je­
go członków, by do swego grona nie wpuszczali 
żywiołów wrogich katolicyzmowi, oraz innowier- 
eów, by pracowali zawsze nezeiwle i po chrześci­
jańsku, dawali towar zdrowy, a zwłaszeia właści­
ciele drugorzędnych kawiarń aawsze osuwali nad 
moralnością w swoich lokalach i nie dozwalali na 
gry hazardowe. Ks. infułat zakończył przemówię 
nie życzeniem szczęścia i pomyślności wszystkim 
tym, którzy pragną zbożnie pracować.

Przystąpiono de wbijania honorowych gwoździ. 
Pierwszy gwóźdź wbił ks. infnłat Krremieńaki. Da­
lej wbijali gwoździe pp.: prezydent miasta Jóief 
Friedlein, poseł dr. Ferdynand Weigel, poseł dr. 
August Sokołowski, a nadto II gi wiceprezydent 
miasta Witold Piotrowski, radu maguirata dr. 
Alfred Scbliehting, Ksawera Chlebowska, br. Feli-

cyi My cielska, ks. Dominik Radziwiłł, Aurelia Wei- 
glowa, Marya Fischerów*, Jan Fedorowicz, Anna 
Schmidtowa, Karol Barbero. '.ki, Anna Świątkowa, 
Jan Wątorski, Nimfa Czarnecka, Wojciech Janikow­
ski, redaktorzy trzech pism krakowskich, repre­
zentanci władz autonomicznych, oraz licznych in- 
stytucyj i stowarzyszeń miejscowych.

Na mszy św. obecni byli członkowie cechów ze 
sztandarami.

Poświęcony dziś sztandar wykonanym został ar­
tystycznie w pracowni p. K. Chlebowskiej. Na je- 
dnej jego stronie widnieje obrai św. Jana Chrzci­
ciela , jako patrona kawiarzy, a na drugiej- stronie 
herb miasta Krakowa.

Po zakończeniu ceremonii poświęcenia ndali się 
uczestnicy wraz z zaproszonymi gośćmi do lokalu 
Koła mieszczańskiego, gdzie odbyło się przyjęcie.

Posłowie Sejmu krajowego złożyli na ręce po 
słów Rayskiego i Piłata następujące kwoty na 
szkołę polską xr Biały: Książę Jerzy Czartoryski 
50 złr., hr. Stanisław Tarnowski 100 t i r , hr. Ka­
zimierz Badeni 100 złr., Feliks Sozański 100 z łr, 
hr. Mieczyzław Rey 60 złr., ks Eustachy Sangu 
szko 50 z łr., Artur Cielecki 50 z łr., dr Natan 
Loewenstein 50 z łr ., hr. Stadnicki Stanisław 25 
zrr., Filip Zaleski 25 złr., hr. Jan Szeptycki 25 
złr., Albin Rayski 20 złr., Tadeusz Piłat 20 złr., 
Stanisław Niezabitowski 20 złr., Czaykcwski Wła­
dysław Wiktor 20 złr , po 10 z łr .: dr Tadeusz 
Skałkowski, dr Mikołaj ¥  rzysztofowioz, bar. Adolf 
Brunicki, Oskar Schnell, Mikołaj Torosicwicz, Jan 
Hapka, hr. Adam Gołnchowski, po 5 ;łr. Zdzisław 
Skrzyński, dr Wilhelm Binder, Karol Ciecz; po 3 
złr., dr Henryk Jordan, Michał Michalski; po 2 złr.: 
Wiiold Niezabitowski, dr Aleksander Dworski, Wi­
ktor Osuchowski, dr Szymon Bernadzikowski „ dr 
Ferdynand Weigel, Józef Soleski, dr Władyław 
Jahl, — Razem 833 złr.

7 uwarzyć twa lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę o godz. 6 wieczorem w klinioe oLi- 
rnrgicznej posiedzenie zwyczajne, na którem: 1) Dr. 
Zoll przedstawi przypadek chorobowy. 2) Dr. Rut 
kowski przeastawi przypadki chorobowe z kliniki 
chirurgicznej. 3) Prof. Pieniążek wygłosi odczyt o 
„leczeniu twardzieli tchawicy".

Kum rybacki rospoczął się wczoraj w Krako 
wie. Przybyło 43 uczestników z różnych stron 
kraju. Kurs zagaił prezes Towarzystwa rybackiego 
dr. Wilkosz, poczem dr. Fiszer rozpoczął wykłady 
Knrs potrwa dni cztery. We czwartek odbędzie się 
wycieczka uczestników km u do Dubia (w dobrach 
krzeszowickich).

W Akademii umiejętności cdbędzie się posie- 
d—nio komisyi fizyograficzqej w czwartak d. 18 
b. m. o godz. 6 wieotorem. P. Domański zda epra 
wę ze swoich zdjęć geologicznorolniczych w okoli­
cach Lubaczowa, puczem omówionym zostanie pro 
gram dalszych prac geologiem i rolniczych i plan 
odpowiedniego wydawnictwa. Nastąpi dalej dysku 
sya o zmianę regulaminu i wybór nowych współ 
pracowników komisyi.

Operetka lwowska kończy jutro gościnę na ni 
szej scenie. Wczoraj odśpiewano z wi lkiem powo­
dzeniem „Orfeusza", w którym oklaski zbierały pa 
nie Bohusówna, Miłowska, Szuppówna, Bronikow­
ska, Kliszewskr, Doski nałymi byli pp. Malawski, 
Myszkowski, Lelewicz i Kiczman. Panna Miłuw 
ska żwraoa ogólną uWagę zwoim niezwykle pią 
knym i silnym głosem. Jeżeli młoda artystka po 
pracuje, to będzie z niej dobra śpiewaczka opero 
wa. Wytrawnie dyrygował „Orfcusjem" kapelmistrz 
p. Słomkowski.

VI tertrze letnim dziś i jutro daną będzie kro- 
tochwila ze śpiewami w 3 aktach p. t. „Telegra­
fem". We ezwartek odśpiewaną będzie melodyjna 
operetka „Za oceanem" z udziałem panny Iry No­
wickiej i p. Michaliny Solskiej.

Z kroniki policyjnej. Policya przytrzymała dziś 
Jana Biernata, zwanego Żyłka, za kradzież rynien. 
Przytrzymany jest znanym złodziejem i niedawno 
obrał niefortunną, jak się okazało, specyalnoić — 
kradsież rynien.

Ostrzeżenie. Na szlaku kolejowym pomiędzy 
Podwołoozyskami a Lwowem grasują pewne indy- 
widua i wyłudzają pieniądze od pasażerów, jadą­
cych koleją, obiecując za tu wygodne umieszczenie 
w osobnych przedziałach. Koznmie się, że obietni­
ce te okaznją się później zwodniczemi.

Statystyka pocztowa w Galioyi. W maren b. r. 
nadano listów 943,582, l isów pieniężnych i pa­
kietów 44.684. Nadesało listów 475.456, pakie­
tów 33.296. Wypłacono nrzekazami 1,792.336 złr. 
321/* i 1,019.646 złr. 74l/» ct* Telegramów na 
dano 10.190, nadeszło 10.162. Do przetelegrato­
wania (transito) nadeszło 102.909 telegramów. — 
Telefonicznych rozmów Lwowa z Wiedniem było 
1.304.

Dyplom lekarzy weterynaryll otrzymali p p : Ka­
zimierz Deszberg ze Lwowa i Jan Fischer z Żół 
kwi.

Zmarły w Kołomyi lekarz dr. Gabryel S y a a k 
należał do najcelniejszych obywateli pokackiego 
grodu. Był prezesem „Czytelni im. Kraszewskiego", 
wydziałowym „Sokoła" i czynnym członkiem wszy­
stkich innych towarzystw. Był duszą kotomyjskie 
go Koła Tow. „Szkoły ludowej" i gorliwym ozłrn 
kiem Rady miejskiej. Cześć jego pamięci!

List gończy rozpisał *ąd w Nowym Sącza za 
niejakim A. B Bergmannem, który, popełniwszy 
tamże osznstwo, zbiegł w niewiadomym kiernnku

Z Wieliczki piszą nam: Festyn ogrodowy, po 
łączony z lieznemi a zajmnjącemi zabawami, uczą 
dza w Wieliczce tamtej.iza Czytelnia Indowa w d. 
4 eierwca b. r., przeznaczając ewentnalny, zebrany 
fundnsz z feetynu na wspomożenie Czytelni i za­
d a te k  kapitała na bndovę ałr.nero  dema dla 
Czytelni. W tym cela komitet, zajmujący się urzą­
dzeniem festynu, zwraca się do mieszkiińóów Wie 
liezki i okolicznego obywatelstwa z prośbą o po­
parcie.

Stanisławów, 12 maja. (Koresp. N. Reformy). 
Nie ma prawdopodobnie miasta w Galicyi, nie wyj­
mując Lwowa i Krakowa, gdzieoy istriało takie 
mnóstwo najrozmaitszych oanków, eo w Stanisła­
wowie, Jest ieh tu 29, a może i więeej, traci się 
bowiem faktycznie już na nie ewidencyę. Powstają 
one eo kilka miesięoy nowe, a miarą potrzeby wy 
rastania ioh jest kwestya pesady dyrektora, bu- 
ohaltera, lub innego urzędnika takiej „instytucji" 
finansowej. Oto jak taki bank powstaje. Oczywiście 
jest tu nowa o bankach wyłącznie żydowskich. 
Żeni się, a raczej para rodziców, mających syna 
dorastającego i pannę dojrzałą, wpadają na pomysł 
pożenienia swoieb dzieci. Dla młodego żonkosia po 
trzeba posady i odpowiedniego stanowiska. Nie ła­
twiejszego. Zakłada się bank. Kilkaset guldenów, 
a randko kiedy kilka tysięey, wystareaa na zało­

żenie takiego stowarzyszenia kredytowego. Kapita­
łu tego dostarozają „akoyonaryusze", krewni, zna­
jomi, braknjąoą resztę dobirra się tytułem kaucyi 
od urzędników. Bank się otwiera i operuje na głu­
pich, których nigdy nie brak. Pobiera wkładki, 
oprocentowując je wyżej od kasy oszczędności i 
banków nie żyjąeych z tumanienia ludzi, udziela 
pożyczek na 10 i 12 %, wreszcie po kilka latach 
takiej egzotycznej egzystenoyi „likwiduje" swoje 
interesa, otwierając nowy interes pod nową firmą, 
na taki sam, jota w jotę, sposób.

Otóż zdarzyło się przed kilka tygodniami, że pe­
wna firma bankowa tutejsza eskortowała dwie ksią­
żeczki wkładkowe „pierwszego Towarzystwa zali­
czkowego w Knihyninie" (jest tc przedmieście sta­
nisławowskie przyp. koresp.) łącznie na kwotę 600 
złr., a wypowiedziawszy je w właściwym czasie, 
następnie reprezentowała temuż „Towarzystwu" do 
wypłaty. „Towarzystwo" jednak zapiaoić cztm nie 
miało, firma bankowa zatem zaskarżyła „Towarzy 
stwo" o zapłatę 600 kłr, w tutejszym Sądzie ob­
wodowym cywilnym. Rzecz charakterystyczna, że 
na terminie imieniem zaskarżonego Towarzystwa 
zaliczkowego nikt nawet nie stanąć i firma skarżą 
ca uzyskała wyrok zauuzny.

Fakt opowiedziany nasuwa pytanie, ozy nie po 
winna w takich wypadkach wkroczyć natychmiast 
władza i banki opernjące na łatwowierność ludzką, 
a łupiąci z dłużników swoich skórę, tytułem wpi­
sowego, kosztów biurowych, korespondencyi i t. p., 
oprócz i tak jnż wysokiego procentu, czy nie po­
winna natychmiast pozamykać? Sądzimy, że kon 
trola nad „instytuoyami" finaiisowemi tego rodzajn 
powinna bjć bardzo ścisła, ofaią operacyj ich bo­
wiem padają zazwyczaj ladzie ciotuni i biedni.

Ojciec-morderca. Z Gd* sy donoszą: Mały domek 
na ulicy Słobódka-Romanówka stał się przed kilka 
dniami miejscem okropnej zbrodni. Mieszkała tam 
rodzina Konferowiczów: oiciec P irasym, lat 40; 
żona jego, Teodoz/a, lat 36; syn najstarszy, Ale­
ksander, lat 17; Maoiej lat 15; Marta 11, Siemion 
8 lat, Marya 5, Jakób 2*/, i Eufrozyna 2 miesiące. 
Heracym od lat 19 srużył na komorze: był cenio 
nym dozorcą i cieszył się opinią pod każdym wzglę 
dem jak najlepszą Pensyę uddawał zawsze żonie, 
która z wysiłkiem wyżywić mogła liczną rodzinę 
za te pieniądze. Dzieci, o ile mogły, pomagały 
matce, pracującej z córeezką przy piersi od świta 
dc nocy. Herasym wolne cd służby chwile spędzał 
na łonie rodziny, pilnując gospodarstwa. Marzył
0 zbudowania nad morzem kilka lokalów, aby je 
módz gościom kąpielowym wypuszczać dzierżawę. 
Matka Teodozyi pożyczyła mu 1.000 rubli ale ro­
boty budo wlane nie szły, przedsiębiorstwo groziło 
bankructwem. Herasym spochmurniaJ; wesołość jego
1 pogoda, nmysłn zginęły bezpowrotnie.

— Wszystko mi się sprzykrzyło — mawiał — 
jestem zgnębiony i zrozpaczony.

Chwilami ogarniała go melancholia. Wtedy wy 
chodził z domu i błąkał się nad brzegiem morza.

W dniu 10 b. m. przyszedł do domu o godz. 9 
wieczorem i położył się do snu. Koło godziny 10 
wszyscy jnż spali. „O godzinie 2 w nocy — opo­
wiada żona jego — przebudziłam się, czając pie­
kący ból w piersiaoh. Ujrzałam męża z dużym mło­
tem w ręku, błędnemi rzucającego oczyma. Wtedy 
zaczął bić unie młotkiem w głowę, prosiłam go, 
aby mnie nie zabijał, ale on, nie zważając na to, 
biz litości nderzał. Wówczas zerwałam się z ł'żka, 
pchnęłam go i zaczęłam uciekać; n;esteiy, drzwi 
by/y zamknięte; padłam pod ciosami. Widząc, że 
mnie mąż chce zabić, bez ozncia niby przewróciłam 
się na podłogę, udajac zabitą."

Teraz matka poczęła słnehać. Herasym zabrał 
się do dzieci. Najpierw mordować zaczął najołod 
sze dzieciny. Matka, niepomna jnż na nic, wywie 
kła się z domu, dobiegła, potykając się, dc sąsie 
dniej chaty:

— Ratunku! — zawołała — mąż mój zabija mi 
dzieci!..

I padła bez cznoia.
Herasym tymozasem w szaleństwie bezbrzeżnem 

pastwił się dalej. Zabijał dzieci po kolei. Na krzyk 
rodzeństwa, obudził się 15-letai Maciej i zaczął ucie­
kać; ojciec go dopadł, wówczas Maoiej walkę sto 
ozył z ojcem. Herasym go porzucił; wtedy Maciej 
wziął siostrzyczkę, pozostałą przy życiu, i schował 
się z nią w komórce. Rozwśoieozony ojciec zabrał 
się do najstarszego syna, którego uderzył młotkiem 
w głowę. Aleksander błagał ojca o życie, ale oj­
ciec uderzał raz po raz. Walka trwała 20 minut; 
Aleksander umarł w kilka godzin.

Kiedy nadbiegła policya i sąsiedni, straszny obraz 
przedstawiał się ich oczom. Na środku pokoju stał 
zbrodniarz szaleniec, jakby go kto wkopał w zie 
mię. Dokoła leżało 5 trupów; Aleksander konał.

Zaaresztowany Herasym nic nie odpowiadał; le­
karz, który go badał, uświadczył, iż Herasym jest 
umysłowo chorym.

Na drugi dzień odbył się pogrzeb ofiar ojca 
mordercy. Nie sposób opisać przykrego wrażenia, 
jakie ten pogrzeb wywarł ni tłumaeh, w nim ucze 
stniczącyoh. Wszystkie sfery pnblicanośe. odeakiej 
przybyły na ten pogrzeb. Najstarszy syn mordercy, 
Aleksander, bj ł  uczniem szkoły przemysłowej; ko­
ledzy bardzo go lnbili, nieśli też na swych bar 
kaih trumnę ze zwłokami ni iszcześliwego towarzy­
sza. Mnóstwo ludzi gorąco płakało, kiedy trumienki 
ofiar oddawano ziemi.

Godna politowania matka, Teodozya Konferowi- 
ezowa jest ciężko chora i życia jej grozi wickie 
niebezpieczeństwo Ciągle się dopytuje, czy najstar 
szy syn żyje i zanosi się ustawicznie od płaczu 
Płacze toż b«z przerwy ojciec morderca, znajdujący 
się w szpitalu więziennym. Mówi o dzieciach, które 
uszły śmierci i nazywa je swojemi najdroższemi.— 
Całe miasto jest strasznym tym wypadkiem wstrzą 
śnięte do głębi

Z Odesy donoszą, iż patryareba pianistów pol­
skich , Antoni K ą t s k i , dał tam dwa koncerty, 
na których doznał oczywiście wielkiego powo­
dzenia.

W Alag n& Węgrzech, gdzie się znajdnje znany 
tor wyścigowy, na którym niedawno śmierć poniósł 
ś. p Baworowski, wydarzył się znowu nieszczęśli­
wy wypadek. Rotmistrz Zubowicz przybył do Alag 
w odwiedziny do hr. Feliksa Korytowskiego. Obaj 
oglądali rewolwer nowego systemu, a gdy Znbo 
wios chciał wystrzelić, nastąpił wybnoh, skutkiem 
którego stracił Zubowicz dwa palce n lewej ręki.

W . Polskiej Ostrawie powstało towarzystwo, 
którego celem jest założenie w tej miejscowości 
niemieckiej szkoły. W Polskiej Ostrawie znajdnje 
się znikoma g ratka Niemców, mimo to zgłoszono 
jnż do naaki 97 dzieci, a do towarzystwa przystą­
piło 101 członków. Niespodziewany ten resnltat — 
jak donosi praska Politik — zawdzięczają Niemcy |

Czechom, którzy okazali zbyt mało poczuci* naro­
dowego. My dodajemy, że Czesi pomogli Niemcom 
z innego powodu, chcieli mianowicie sparaliżować 
dążenia Polaków.

Politechaika warszawska. Komisya, kierująoa 
budową politechniki w Warszawie, zastanawiała się 
nad tern, czyby nie należało nprośoić budowę gma­
chu i postanowiła kosztorys, pierwotnie obliczony 
na 2,600.060 rubli, obniżyć o 100.000. Ten wnio­
sek komisyi będzie przedmiotem narad pełnego ko­
mitetu.

Elektryczna kolej dla pospiesznych pociągów 
z Dusseldorfu db Krefeidu. Otwarcie tej pierw 
szej kolei, należącej do kategoryi małych, tj. 
nie normalno-torowycb, dla pospiesznych pociągów, 
nastąpiło 15 grudnia r. z. Z powodu, że zastoso­
wane przy niej po raz pierwszy najnowsze wyna­
lazki i przysporzono ohjrżośoi pociągom, dlatego 
nabiera ona większego znaczenia. Projekt kolei, 
wychodzącej z Dtiaseldorfu i przechodzącej przez 
nowy most ni Rei it, a następnie przez miejscowo­
ści : Oberkassel, Hurdt-Lórrick, Bttderich aż do 
Krefeidu, wypracowany został przei firmę S:emeni 
et Hilske w Berlinie. Jej też powierLono wykona- 
n ie wszystkich robót, odnoszących się tak do samej 
budowy, jakoteż dostarczanie sił przewodów ele­
ktrycznych , maszyn, wagonów, jednrm błowem 
wszystko potrzebne do wykończenia oałbj* kolei, 
mają ej 22 2 km. długości. Najwięcej uwagi go­
dną jest chyżość, z jaką się ruch udbywa, bo do­
chodzi do 40 km. na godzinę, a przy odbywanych 
próbaob doszła do 55 i 60 km. Zastosowanie nad­
poziomowych przewodótr z tak zw. ogniwowym 
systemem (Biigelsystem) okazało się bardso pra­
ktyczne.

Kolej ta służy do przewozu osób, towarów i 
ziemiopłodów i krążą na niej co godzinę t. zw. 
pospieszne pociągi, zatrzymujące się między Dussel­
dorfem a Krefeldem, jedynie tylko do skrzyżowa­
nia sic na którejkolwiek z p średnich przystan­
ków. Również co godzinę biegną osobowe pociągi, 
zztrzymujące sią na każdym przystanku.

Sądząc z popieranego ruchu pociągów na rzeczo­
nej małej kolei, spodziewać s:ę na'eży, iż z czasr m 
koleje elektryczne będą co do chyżożoi rucha współ­
zawodniczyć z temi, w których siła parj mi dotąd 
pierwszeństwo.

W Canton, w Stanaeh Północnej Ameryki, temi 
dniami skończył się proces niejakiej Anny George, 
oskarżonej o zastrzelenie na nlicy Mr. Saxtona, 
szwagra prezydenta Mac Kinleya. Oskarż na była 
kochtnką Saxtona , a chooiaż ramężua , namówiona 
przez uwodziciela wziąła rozwód z mężem, myśląc, 
że S*xton ją poślubi. Porzucona przez tegoż miała 
spełnić na nim czyn zemsty. Narady sędziów przy­
sięgłych trwały całą dobę, lecz ponieważ nie osią­
gnięto niezbitych dowodów o winie oskarżonej, 
ozoano Annę Georgę za niewinną. Publiczność przy­
jęła wyrok i  zadowoleniem

Konkursy. Wydział powiatowy w Śaiatynle roz­
pisuje konkari na posadę lekarza okręgowego r sie­
dzibą w Rożnowie. Termin do wnoszenia podań 
upływa z dn’em 15 czerwca br.

Ogłoszono konk irs na posady pocztmistrzów: 1) 
pray urzędzie pocztowym w Siealiszowicaeh w po­
wiecie dąbrowskim; 21 przy urzęazit pocztowym 
w Wróbliku Silacheekim w powiecie banookim i 
3) na posadę ekspodyenta orzy nrzędzie pocztowym 
w Libiążu Małym w powiecie chrzanowskim. Poda­
nia wnieść należy najpóźniej do 30 maja b. r. do 
dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Wydział Rady powiatowe; w Radkach rozpisuje 
konkurs na posadę urzędnika technicznego rady 
powiatowej. Podania mają być wnoszone do wy­
działu rady powiatowej do dnia 15 czerwea br.

Celem obsadzenia posady słagi etatowego, któ- 
remu będą poruczone zarazem obowiązki portyera 
w gmachu lwowskiego uniwersytetu, rozpisuje się 
konkurs z terminem do dnia 30 czerwca b. r.

Up. dłOŚCi. Sąd obwodowy w 8tan>ałiwowie, ja­
ko konkursowy znosi postępowanie konkursowe, 
wprowadzone co do majątku protokołowanej firmy 
Weidier et Lzst w Stanisławowie i do jej jawnych 
spólników Mendla Weidier i Lei Last, przywraea 
firmie tej wolny zarsąd swego majątku.
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Na ręrie kom ora  Tow. „Szko ły  lodowej4*
do dnia 12 maja złożyli: jednorazowe datki po 2 złr pp. 
J. Wątorski, M. C., Tarnowski, W. Jabłonowski, dr. Car- 
cha, hu  ".arzewska.

Po 1 złr. pp.: H. Soozek, J. Bielak, dr. B. Langrod, M 
Kammhol'*, dr. T. Fed irowLz, J. Mayówna. E . Lopatkie- 
wicz, Wł. Niewiarowski, I. i , Kowalski, P. Gadowski, 
dr. A. Gross, E. Orange, j1 Walt r, M. Macieliński Stein- 
graber, Madejewski, A. Turzański, J. Fałat, L Wyczół­
kowski prof dr. Rosenblatt, W. Łuszczkiewicz N. Ń., J. 
Matrasiewicz, dr. L Mańkowski, a . Dembowska, W. Ku- 
blin, C R., dr. Krokiewicz, M. Ziembiński, W. 8. Eme­
ryk, H. F  , E. Sokalska, Staehowska Z. Finer, M. Oincia- 
łowa, dr. J. Bystruń, M. Oza z, Cz. Pieniążek, W ł N. H. 
Richter, L. Żorawaaa, Br. Kuwiowa, dr J. Raczyński, 
Reim i sp., S. A. Krzyżanowski, J. T. Fischer, S. Mikn- 
eki, I. Lipezyński, Ri. Stępiński, W. Głowaeki, L. Ereege, 
dr. Nieć-Franiczewić i Paviczić, J. Wentzl, Wł. Kosydar- 
sd , W. Tomaszewski, dr. Z. Eibenschiitz, W. Pieniążek, 
St. Przybylski, E. Swieykowski, M. Epsteinowa, I. S. Z., 
W. Gajewska A. Ryglicki, L. Rosenzweig, dr. Murdzew- 
ski, W. Brzeski, dr. A. Booilewski, J. Balica, M. Lang- 
rok, Wł. Klninberger, dr. V». W., J. Kenner i M. Fuss- 
mann, W. Epsteinowa, J  Falter, M. Dattner. Z. Wilczyń 
ski, Z. Schiitz, dr. Zanietowski, A. M., J. Wodzieki, M 
Skórczewska, J. 1 ałasiewiez, J  Czubek, J. Fanek, Kajeta- 
nowicz.

S k ła d k i .  Na szkołę polską w Biały złożyli: Józef 
Rozmanit z Nowego Sącza 5 złr.. Józef Julian Weiss 
•/, Brzeska 1 złr., zebrany na wieczorka pożegnalnym p. 
Sawickiego.

Z  k a l e u ó u r a k .  We*wtorek, 16 maja: Jana 
Nep. i Ubalda biskupa; wt żrodę, 17 maja: Pa­
schalisa b. i Reatytnty j,: we oiwnrtęk, 18 maja: 
Feliksa kap. i Eryka kr

Wschód słońca we środę, 17 maja, o godi. 
3 m. 51, aaehód o gods. 7 m. 20, Długośl dnia 
g. 15 m. 89.

Z  k r a k .  o b s e r w a to r j  u m . Dnia 15 maja 
rano pogoda; termometr od 12,5 dosnedł do 24,0 C. 
Barometr z małym ruchem ku górze.

Dnia 16 maja o godainie 7 rano etan barome­
tru był 736,4 mm., termometru + 2 2 ,4‘ C. Wiatr 
zachodni.

Repńrtoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  17 maja: Ostatnie pożegnalne przed­
stawienie: „Gejsza", operetka w 3 aktach 8. Jo­
nesa.

We o z « a r t « k  18 maja: „Ciotka na wyda 
niu", komedyn w 1 akcie J. Blizińskiego. „Z do 
bregc seroa", komedya w 1 akeie L. Rydla, „Dsie
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wiczy wieczór", akwarel, sceniczna w 1 akcie G. 
Zapolskiej.

W p i ą t e k  19 maja: „Grochowy wieniec1*, ko- 
medya w 4 aktach A. Małeckiego. (Pnedstawienie 
popularne).

W s o b o t ę  20 maj. „Joachim Lelewel", dra­
mat w 5 akiach, osnuty na tle wypadków sier-, 
pniowych 1831 r., ti. Wyspiańskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  21 maj.: „Kościuszko pod Ra- 
dawioamiu, obraz historyczny w 7 odsłonach, na­
pisał W. Lasota.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w ,  15 maja.

W ubiegłym tygodnia karsa ulegały niczna- 
eznym tylko tluktuacyom. Z powodu panującej 
niechęci, transakeye nie przybrały poważniej­
szych rozmiarów, a czynniki, składające się na 
usposobienie giełdy i decydujące o tendencyi, 
były nic zbyt liczne i paraliżowały się wzaje­
mnie. Z jednej strony oceniano nader korzy­
stnie obniżenie ofieyaluej stopy procentowej w 
Berlinie, oraz lepsze stosunki krajowych targów 
pieniężnych, zwłaszcza, żc zdaniem ogółu, jest 
pewna uzasadniona nadzieja, iż będące dotycb 
czas w przygotowaniu znaczniejsze operacye 
finansowe zostaną obecnie przeprowadzone. Gdy­
by rzeczywiście tak było, to wywarłoby to nie­
wątpliwie bardzo dodatni wpływ nietylko na 
giełdę, lecz także na szersze kota kapitalistów 
i spowodowaćby mogio żywszą dziaialność.

Wychodząc też z tego założenia, spekulacya 
z całą gotowością przystąpiłaby w ubiegłym ty­
godniu do zaangażowania się, gdyby mc spoty­
kała się z różnemi nickorzystnemi wiadomościa­
mi, które ją zmusiły nadal do zajęcia stanowi­
ska wyczekującego.

Początkowo żle oddziaływały pcszteńskie sprze­
daże, oraz chwilowa niedyspozycya targa ber­
lińskiego. Te przeszkody można było jednak 
pokonać. Donioślejszego znaczenia' był jednak 
fakt, iż podróż austryackich ministrów do Pe­
sztu, nie posunęła ani na krok sprawy ngodu 
Wej. Z przebiega koniereucyi odnosi się wraże­
nie, iż stoimy przed nowym konfliktem. Od dłuż­
szego czasa uchodziło za rzecz pewną, iż po 
między rządami oba części monarchii nie ma 
różnicy zdań co do treści ngody i że na prze 
szkodzie w ukończeniu tego dzieła, stoją jedynie 
kwestye prawno-państwowe, oraz trudności we­
wnętrznej natnry. Teraz jednak wyłoniły się 
nagle zasadnicze różnice zdań, które, bądź co 
bąaż, w danych warunkach spraw, i mogą nie­
mało kłopota i spowodować zwłokę w załatwie- 
nin tej, dzisiaj najżywotniejszej kwestyi. Koła 
handlowe i przemysłowe, które z upragnieniem 
oczekują sfinalizowania dzieła ugodowego, do­
znały tym nagłym zwrotem rzeczy niemiłego 
rozczarowania. Sprawa ta znowu w przykry 
sposób przypomniała Austryi, na jak  słabych 
podstawach spoczywa jej rozwój ekonomiczny. 
Wszystkie dążenia, anaieiy i projekty, mające 
na eeln podniesienie i poparcie ekonomii naro­
dowej, skazane zostały tak dłngo na bezczyn­
ność i bezowocność, jak długo wzajemny stosu­
nek oba połów monarchii nie jest na pewien 
szereg lat uregulowany. Tego zapatrywania i 
giełaa nie może ignorować i dlatego też cznła 
się przez nowi* faze ugodową silnie i boleśnie 
dotkniętą. Zważywszy przytem, iż rzadko napo­
tyka się na giiełdzie nabywców z kół kapitali­
stów prywatnych, i że spekulacya miejscowa 
przerzuciła się na targ berliński, nie można się 
dziwić, iż panuje ogólna niechęć i brak odwagi, 
które nadają targowi wybitne piętno zpełnej ci­
szy i siagnacyi. Należy jedynie czekać, czy kon 
sekweneya pomyślniejszych stosunków pienię­
żnych w najbliższych dniach silniej się uwido­
czni, niż przytoczone powyżej czynniki, działa­
jące ujemnie.

Już w najbliższych dniach, bo ca czwartek, 
zwołane zostało posiedzenie pełnej rady gene­
ralnej Banka austro-węgierskiego, na którem ma 
być uchwalone o b n i ż e n i e  o f i c y a i n e j  s t o ­
p y  p r o e e n t o w e j  o 1ji % Zarząd Banka nie 
ma obecnie powoda do zwlekania z obniżeniem 
stopy prot eutowej, gdyż Berlin również ją  obni­
żył. Na decyzyę Banku wpłynie niezawodnie i 
ta okoliczność, żc na giełdzie pieniądz został 
już po 41ji % zaofiarowany i  doświadczenie u 
czy, że w miesiącach letnich, stosunki taigu 
walutowego zwyle się też poprawiąją.

Z dalszego ukształtowania się stosunków 
na targa gotówkowym i walutowym ua porę 
jesienną, mc można sobie oDecuie zdać sprawy, 
bo dopiero wynik zbiorów zadecyduje o zapc 
trzebowaniu.

Powracając do szczegółów, dokonanych w u- 
uiegłym tygodnia transakcyj zazn.czyć należy, 
iż na targu dla walorów, stale się procentują­
cych, zapanowało nieco silniejsze usposobienie, 
albowiem nie odczuwano zaofiarowania austrya 
chich walorów, a . rachunek firn. zagranicznych. 
Zniżka karsa 3 % pryorytetów kolei poładnio 
wej, jak się zdaje, już się skończyła. Tu nad 
mienić należy, iż zarząd tej kolei przygotował 
już sprawozdanie rachunkowe za rok umegły, 
które przedłożone będzie walnemu zgromadzeniu, 
mającemu się odbyć dm» 29 biu Co do wnio­
sków komitetu, operującego w Bamburgu i Wie 
dniu na rzecz akcyouarynszow, zaiął zarząd sta­
nowisko nieprzychylne i oświadczył, iż wnioski 
te nie będą wcale przedmiotem tegorocznych 
obrad.

Dziwnem się tylko zdaje i nderzajtcem jest 
w cafoj sprawie k o l e i  p o ł u d n i o w e j ,  mil- 
ozenie rządu. Jeśli jednak jnż mowa o sprawo­
waniu rachunkowem tej kolei, nie od rzeczy 
będzie przyjrzeć się głównym cyfrom. Dywiden­
da za rok ubiegły wynosić będzie 1 frank czyli 
około 4b ct. od każdej akcyi na franków 590. 
rodcąag gdy dla akcyonarynszów przypada do 

tytułem dywidendy drobna kwota złr. 
SoO.OOO, to skarb państwa otrzymuje tytułem, 
podatków kwotę 4 l/k miliona złr. Nie nlega 
wątpliwości, iż fakt ten wspaniałą jest ilnstra- 
eyą stosunków podatkowych pod hasłem „Towa­
rzystwa akcyjne nigdy za wiele zapłacić nie 
mog \a • Czy to ma być wyrazem szamnio gło­
szonej moralności podatkowej ? Fiskus uie tro­
szczy się 0 tych, co pieniądz swoj włożyli w 
przedsiębiorstwo i nie troszczy się o to, że po- 
hoDne stosunki muszą zagrozić i zachwiać by­
tem tego przedsiębiorstwa. Nie więc dziwnego,

ż< nie jedna, wcale nie pochlebna wzmianka 
znajdzie się w pismach zagranicznych co do cyfr 
bilansowych kolei południowej. Organa niemie 
ckie piszą: „U nas to jest niemożliwe" gdyż 
tam dopiero wtenezaj rozpoczyna się opodat­
kowanie przedsiębiorstwa przemysłowego, gdy 
kapitał inwestowany ma Zapewnione 31/,, % do­
chodu.

Co do inrych walorów koleiowych obroty by 
ły bardzo nieznaczne a karsa nie doznały szcze­
gólnych zmian. Na pola akcyj bankowych pa­
nowało korzystniejsze usposobienie przy nieco 
wyższych obrotach. Akcye Laenderbanku cieszy­
ły  się popytem wskntek prac przygotowawczych, 
dotyczących nowego sfinansowania przedsiębior­
stwa elektrycznego. Również Unionbank, Bank- 
vcrein i Anglóbank znajdowały chętnych nabyw 
ców po nieco wyższych cenach. Akuye górnicze 
natomiast nie były w ubiegłym tygodnia przed 
miotem tak licznych transakcyj, jak dotychczas, 
lec7. karsa ich zdołały się otrzymać na dawnej 
wysokości. A. U.

Rada zawiadowcza Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie na posiedzenia 
z dnia 15 naja  b. r. kooptowała do rady k». 
Władysława S a p i e h ę ,  dra Władysława C z a y- 
k o w s k i e g o  i dra Henryka W i e 1 o w i e j- 
s k i e g o. Następnie uchwaliła o t w o r z y ć  z 
d n i e m  1 c z e r w c a  br. we  L w o w i e  f i l i ę  
B a n k a  g a l i c y j s k i e g o  d l a  h a n d l u  i 
p r z e m y ś l a ,  która urzędować będzie w gma­
chu galic. Banku kredytowego.

Począwszy od dnia 1 czerwca br. filia Banka 
galic. dla handlu i przemysłu przyjmować będzie 
także wkładki oszczędnościowe, zas począwszy 
od dnia 12 czerwca br. wydawać bedzie na ży­
czenie, w zamian za książeczki wkładkowe gal. 
Banku kredytowego, swoje własne książeczki 
wkładkowe.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mara). Dnia 
15 b. m. przypędzono 3955 węgierskich, 843 
galicyjskich, 198 bukowińskich, 930 niemieckich, 
razem 5536 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi żyw ej: wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 32 do 34*/s złr., wyjąt­
kowo — złr., średnich od 27 do 31 złr., po­
ślednich od 23 do 26 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 32 do 35 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 27 do 31 złr., po- 
ślcdnicn od 24 do 26 złr., niemieckicn wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 38 złr., wy­
jątkowo 39 złr., średnich od 30 do 34 złr., 
poślednich od 26 do 29 złr., a wołów włościań­
skich od — do — złr., byki i krowy płacono 
oa 21 do 33 złr. Tendency* : niezmieniona.

o m a t iie  l i i i m i t l
Ks. Imeretyński, po krótkim pobycie w Pe­

tersburga, powrócił jaż do Warszawy. Wedłng 
doniesienia Dziennika Poznańskiego pobyt gene­
rał-gubernatora nad Newą uspokajająco oddzia­
łał na Bfery rządowe w sprawie . resztowanych 
redaktorów. Przekonano się, że cała sprawa „nie 
miała tła politycznego, a nabywanie dokumen­
tów nie było spowodowane ciekawością obcych 
mocarstw". Redaktor O l s z e w s k i ,  aresztowany 
w Petersburgu, lada dzień ma być za kaneyą 
wypuszczony na wolność. Natomiast p. N o w o ­
d w o r s k i  posiedzi zapewne jeszcze czas jakiś 
w twierdzy Petropawłowskiej, aż i w jego spra­
wie wykaże się, że ściągnął na siebie podejrze­
nie raczej niezręcznemi pozorami, a nie rzeczy­
wistą winą polityczny.

Całą powyższą wiadomość podajemy na odpo­
wiedzialność przytoczonego źródła.

Tilłirafltzn I Mifultzni
w iadom ości „Nowej Reformy",

Lwów, 16 maja. (Telefonem.) W sądzie dele­
gowanym miejskim rozpoczęła się dziś rozpra­
wa karna przeciw Ernestowi B r e i t e r o w i ,  
redaktorowi Monitora, oskarżonemu o obrazę 
czci przez p. Adolfa C z e r w i ń s k i e g o ,  pro­
kuratora w Stryja. Powodem jest artykał Moni­
tora, w którym pomówiono go o odział w sfał­
szowaniu testamentn. Breiter zarówno co do te­
go pdnktn, jak i co do innych ofiarował prze­
prowadzenie dowodu prawdy. Prokurator jednak 
nie pozwolił na to. Rozprawę cdroczono o godz. 
2 do godz. 41/,.

Dziś weszła w życie f a n d a c y a  hr. L a n  
c k o r o ń s k i e j  dla chorych artystów i artystek 
dramatycznych, po raz pierwszy bowiem udzie­
lono wsparcia z tej fandacyi. Wsparcia udziela­
ne będą dwa razy do roku.

Zarząd partyi socyalno - demokratycznej we 
Lwowie ogłasza, iż uchwalił nie brać odziała 
w wieca katolickim, ci zatem z towarzyszów, 
którzy w wieca wzięli odział, uczynił' to na 
własną rękę i bez upoważnienia zarządu.

Dyrekcya skarbu, mieszcząca się przy ulicy 
Hetmańskiej, nabyła nr własność gmach kolei 
państwowej przy ulicy Krasickich.

W Wydziale krajowym otwarto dziś pierwszy 
kurs dla pisarzów gminnych. Marszałek krajowy 
w przemowie swojej wzywał kandydatów do 
pilnego przykładania się do nauk, gdyż od ieli 
wyniku zależeć będzie zwołanie kursn nastę­
pnego. Przybyło na ten kurs pięćdziesięciu dwocb 
kandydatów.

Do hoteln Lazarusa przybył wczoraj dziewię­
tnastoletni młodzieniec i kazał sobie dać pokój. 
Dziś rano zajechał jakiś ksiądz ruski i z wiel 
kim niepokojem pytać począł, czy dnia poprze­
dniego nie przybył do hotelu pewien młody 
ezłowiek, którego rysopis wskazywał, że poszu­
kiwanym jest właśnie ów gość hotelowy.

Drzwi od jego pokoju znaleziono od wewnątrż 
zamknięte. Gdy je przemocą otworzono, spostrze­
żono młodego człowieka wiszącego a sufitu na 
sznurka i niedającego już znaków życia. Samo­
bójca, syn księdza ruskiego, nazywa się Ba­
zyli W., przyczyną samobójstwa miało być ka­
lectwo.

Wiidomość, jakoby Spółk. wydawnicza Sło­
wa Polskiego nabyć miała na własność Humo­
rystą jest nieprawdziwą.

Radca dwora K l e e b e r g ,  członek trybunału

administracyjnego, przybył tntaj, aby złożyć ze­
znania w śledztwie przeciw dyrektorowi Zimie.

Nowy Sącz, 16 maja. Aresztowano ta agenta 
emigracyjnego E o t u n k ę ,  podejrzanego o oszu­
stwo.

Wiedeń, 16 maja. (Telefonem.) Radca dwora 
przy najwyższym trybunale Henterer-Scheuer po­
słał marszałkowi Sejmn dolno anscryackiego ba­
ronowi Gndennsowi dwóch generałów, jako świad­
ków.

Frzyczj ną wyzwania była okoliczność, że mar­
szałek nic wezwał do purządkn dr. Luegera, 
który ostre czynił wycieczki przeciw radcom 
dwora Barckhardowi i Hentererowi.

W tej sprawie prezydent najwyższego trybu­
nału br. Schoenborn odnosił się jnż do namie­
stnika Kielmansegga, przedstawiając, że p. Heu- 
terer jest oficerem poza słnżbą, mianowicie rot­
mistrzem w rezerwie i sprawy tej płazem pościć 
nie może. Henterer odniusł się do komendy woj­
skowej, a ta kazała ma wyzwać Luegera. Po­
nieważ jednak Lneger nie bije się, przeto Hcu- 
terer wyzwał marszałka Gudennsa.

Z tej też podobno przyczyny marszałek Gu- 
denus wezwał dziś do porządku posłów ks. Schei- 
chera i dr. Luegera. Spóźnienie tych napomnień 
wytłomaczył marszałek tern, że dopiero teraz 
odczytał sprawozdanie stenograficzne i skonsta­
tował, że ks. Scheicher czynił wycieczki prze­
ciw żydom, a dr. Lneger zwracał się przeciw 
prywatnej, publicystycznej działalności dr. Burck- 
barda i przeciw Hentererow i, jako sędziemu.

Wiedeń, 16 maja. Wiener Ztg donosi: Cesarz 
zezwolił wyrazić starszemu radcy górniczemu i 
naczelnikowi salin w Bochni, Stanisławowi 
O k s z a - S t r z e l e c k i e m n ,  przy sposobności 
przeniesienia go na własne żądanie w stan spo­
czynku, najwyższe zadowolenie za dłngoletaią 
i znakomitą służbę państwową.

Minister Bkarbn zamianował zarządcę cłowego 
w Oświęcimia, Romana M a r t i n i e g o ,  star­
szym zarządcą cłowym w Szczakowy.

Minister rolnictwa zamianował koncenistę na­
miestnictwa, Feliksa C i e ń s k i e g o ,  koncepi- 
stą ministeryalnym.

Wiedeń, 16 maja. Odbył się ta w ostatnich 
dniach p o j e d y n e k  na pałasze pomiędzy wy­
dawcą pisma humorystycznego Kikerik., Fryde­
rykiem I l g e r e m ,  a pewnym rotmistrzem, 
przydzielonym do dworu jednego z arcyksiążąt. 
W pojedynka odniósł p. Ilger kilka obrażeń i 
lekarze zalecili mu leżeć w łóżka. Jako powód 
krwawej rozprawy podają artykał, jaki nieda­
wno tema pojawił się był w Eikeriki, którego 
treścią ncznło się dotkniętych kilku oficerów 
ua honorze Sprawa podobno nie jest jeszcze 
tym pojedynkiem załatwioną, gdyż i inni ofice­
rowie posłać mieli wydawcy Kikeriki swoich 
świadków.

Wiedeń, 16 maja. (Telef.) Snbkomitet mający 
wypracować postulaty narodowo-polityczne Niem­
ców austryackich zebrał się dzisiaj. Obrady trwać 
będą 2 ani.

Wiedeń, 16 maja. Wczoraj po południu odby­
ła się dłuższa r a d a  g a b i n e t o w a ,  Ba któiej 
zajmowano się przeważnie sprawą ngody z Wę­
grami.

Marburg, 16 maja. Zwołane na wczoraj przez 
niemieckich narodowców zgromadzenie Indowe, 
zostało rozbite przez socyalnych demokratów, 
któray przybyli w przeważającej liczbie.

Pierwszy przemawiał p, G i r s t m a y r ,  który 
oświadczył, że jego stronnictwo pochwala słuszne 
żądania stano robotniczego, potępia jednak so 
cyalną demokracyę za to, że jest antiuaruduwa. 
Zwrot ten wywołał burzliwe sceny w zgroma­
dzenia. Sosyalistyczny poseł Resel rozwijał na­
stępnie program socyalno demokratyczny.

Hałaśliwe sceny powtórzyły się jeszcze kilki 
razy, zwłaszcza podczas przemówienia Schóne 
rerowca Waunera z Gracu, a gdy wrzawa nie 
ustawała, przewodniczący musiał zamknąć zgro 
uradzenie przed wyczerpaniem porządku dzień 
uego. Następnie narodowcy niemieccy udali się 
do ogrodn browarnianego, gdzie zaintonowali 
Wacht am Bhein i Bismarckslied. Socyalni de­
mokraci odpowiadali na to świstaniem, drwina­
mi i okrzykami: pfuj I

Berno, 16 maja. Z powoda komersu, ua któ­
rym wygłaszano mowy antydynastyczne (ob. te­
legram z Berna w Nrze 119 A  L  . namiestni­
ctwo rozwiązało Towarzystwo niemieckich te­
chników „Sudetia* z siedzibą w Bernie.

Leodyum, 16 maja. Strrjk można uważać za 
u k o ń c z o n y ,  bo większa część robotników 
przyjęła przyznane im 5 % podwyższenie płac. 
Robotnicy żądali początkowo 29 % podwyż­
szenia.

Liberzec, 16 maja. Protestancki pastor 
S c h n e i d e r  z Prus nadreńskicn. który bawił 
czasowo w Langensu w pobl.żn Hohenelbc, zo­
stał za propagandę hasła Los von Bom wyda­
lony z granic Austryi.

Berlin, 16 maja. Zdarzyła się tu wczoraj sil 
u a e k s p l o z y a  b e n z y n y  w pralni rękawi­
czek, która zrządziła straszne spustoszenia. Wła­
ścicielka pralni wyskoczyła w palących się sza­
tach z okna na ulicę, i zualaz/a śmierć, zmiaż 
dżywszy Bobie czaszkę. Dwie zatrudniene w pral­
ni dziewczyny odniosły śmiertelne rany.

Paryż, 16 maja. Zmarł ta znany krytyk Frań 
ciszek S a r c e y .  Liczył lat 71.

Paryż, 16 maja. W Bassam w Alryce wybu­
chła epidemia, która nie ma cech dżumy, lecz 
zdaje się być żółtą febrą. Zaszło kilka wypad­
ków śmierci. Pomiędzy innymi umarł prefekt 
papieski R a y. Zarządzono energiczne środki 
ochronne.

Paryż, 16 maja. Unwers donosi, że c e s a r z  
c h i ń s k i  wydał dekret, uznający re  1 i g i ę  k a ­
t o l i c k ą  w c a ł e m  p a ń s t w i e  i nadający 
wszystkim misyonarzom katolickim rangę urzę­
dników. Równocześnie uznano p r o t e k t o r a t  
francuski ze wszystkiemi przywilejami nad ka­
tolikami w Chinach.

Rzym, 16 maja. Na wczorajszej radzie gabi­
netowej zgodzono się na zajęcie zatoki Sanmnn 
pod warunkiem jednak, aby stanowiła oni j e ­
d y n i e  s t a c y ę  h a n d l o w ą  i aby nie pozo­
stawała pod zarządem wojskowym.

Nowy Jork, 16 maja. World donosi, że mini­
ster skarbn G a g e oświadczył w rozmowie 
z pewnym dziennikarzem, że pogłoska, jakoby 
rząd zamierzał pościć w obieg nowe obligacye, 
jest zmyśloną. Jak się spodziewam, wyniesie 
dencyt w bieżącym rok a 1"0 milionów dolarów.

Na rok przyszły można spodziewać się, iż 
zmniejszy się on do 39 milionów. Deficyt ten 
tlómaczy się wydatkami ni wojnę. Minister wy­
raził także nadzieję, że nie okaże się wcale ko- 
niecznem wydanie obligacyj w całej kwocie 
200 milionów doiarów, która uchwaloną została 
w billu wojennym.

Zebranie komisyi parlamentarnej prawicy.
Wiedeń, 16 maja. (Telefonem.) P r e z e s  J a ­

w o r s k i  r o z e s ł a ł  c z ł o n k o m  k o m i s y i  
p a r l a m e n t a r n e j  z a p r o s z e n i e  na  po ­
s i e d z e n i e ,  k t ó r e  s i ę  o d b ę d z i e  d n i a  
25 b. m. o g o d z i n i e  11 w p o ł u d n i e .

Lubiane, 16 maja. Slovenec pisze: Dnia 25 b. 
m. zbiera się w Wiednia komidya parlamentarna 
prawicy. Dzień przedtem pojedyncze stronnictwa 
udbędą narady, które będą obowiązujące i dadzą 
dyrektywę członkom komisyi w sprawach: języ­
kowej i ngody z Węgrami. Rząd na posiedzenia 
komisyi rozwinie swe zrpatrywania, określi sta­
nowisko i przedstawi trudności, jakie ma stawi t 
rząd węgierski.

Dzienniki sądzą, że na posiedzeniach tych 
r o z s t r z y g n ą  s i ę  l o s y  g a b i n e t u  hr.  
T h u u a. Czescy i polscy posłowie zamierzają 
pom rżnie przemówić w Sprawie uregulowania 
■ westyi językowej. W każdym razie należy aię 
spodziewać wyjaśnienia sytnacyi.

Z Sejmu dolnoaustryackiego.
Wiedbń, 16 maja. Wczoraj wieczorem odbyła 

uię ponowna narada stronnictw opozycyjnych 
Sejmn dolnoanstryackiegu. Jak zapewniają, li­
beralne stronnictwo uchwaliło i nadal wstrzy­
mać się od udziałn w rozprawach Sejmn i u- 
trzymać czacie z innemi stronnictwami opozy- 
oyjnemi. Także członkowie wiernokonstytncyjnnj 
wielkiej własności postanowili wczoraj wytrwać 
dalej w abstynencyi.

Wiedeń, 16 maja. (Telef.) Na dzisiejsze posie­
dzenie Sejmn przybyli narodowcy niemieccy. 
Liberali i członkowie wiernokonstytncyjnego 
stronnictwa dotąd nie biorą udziałn w posie­
dzeniach.

Wiedeń, 16 maja. (Telefonem.) W Sejmie dol­
ne anstryackim narodowcy oświadczyli przez usta 
swego reprezentanta, że będą brali udział w o- 
braaach Sejmu. Mimo, że w Sejmie nie było 
kompletu (było tylko 31 posłów, a do kompletu 
potrzeba 49), powzięto kilka uchwał.

Z Sejmu czeskiego.
Praga, 16 maja. Podczas rozprawy budżeto­

wej p P r n s c h e k  przemawiał przeciwkc bud­
żetowi Potępiwszy mihtaryzm jako źródło prze­
ciążenia podatkowego, wezwał posłów do walki 
przeciwko § 14. Prezee. komisyi budżetowej ks. 
S c h w a r z e n b e - r g ,  omówiwszy przyczyny za­
stoju ekonomicznego, wyraża ubolewanie z po­
woda, że Aastrya nie szuka nowych rynków 
zbytu. Mówca ż ą d a  g r u n t o w n e j  z m i a n y  
s y s t e m n  p o d a t k o w e g o .  Wskazując ns po­
kojowa dążenia Sejmu czeskiego, oświadcza, że 
wszystkie czeskie stronnictwa pragną zapewnić 
zwycięstwo sprawiedliwości.

P. K r a m a r z  twierdzi, że Mtodoczesi stoją 
wiernie przy swym programii i wytrwają na 
przyszłość w obronie zasad bezwzględnej spra­
wiedliwości, Zarzuca Niemcom, że przez absty- 
nencyę udaremnili reformę ordynaayi wyborezej, 
która zapewniłaby wierno-kunstytucyjnej wiol- 
kiej własności i niemieckiemu ludowi odpowie­
dnią reprezentacyę. Każdy Czech w całym kra­
ju  powinien mieć możność dochodzenia w ojczy­
stym języku swych praw. Rozporządzenia języ­
kowe mają być pierwszym krokiem na drodze, 
wiodącej do zadosyćnczynienia potrzebom wszyst­
kich ludów.

Konferencya pokojowa.
Haga, 16 maja. Wydano już urzędową listę 

delegatów państw, biorących udział w konfe- 
rencyi. Obejmuje ona 25 państw, jako 26 figu­
ruje Czarnogóra, zastąpiona przez Rosyę i na­
zwisko 96 urzędowych dolegatów. Zaczyna się 
ona od Allemague, a kończy na Turąuie.

Nancynsz papieski w Hadze, T a r n a s s i ,  
otrzymał z W utykani rozkaz wyjazdn z Hagi 
na czas trwania koarerencyi i udania się do 
Luksemburga.

Haya, 16 maja. Ambasador S t a a l  złożył wi­
zytę prezydentowi ministrów B e a u f o r t i  wrę­
czył ma w imieniu cara Mikołaja order „Ale­
ksandra Newskiego".

O t w a r c i e  p o s i e d z e ń  k o n f e r e n c y i  
p o k o j o w e j  n a s t ą p i  we  c z w a r t e k ,  18 
b. m., o g o d z .  2 po p o ł n d . n i u .

Haga, 16 maja. Obiega ta pogłoska, że skut­
kiem nagłego zasłabnięcia ambasadora rosyj­
skiego, bar. S t a a l a ,  o t w a r c i e  k o n f e r e n ­
c y i  p o k o j o w e j  z o s t a n i e  o d r o c z o n e .

Londyn, 16 maja. Delegaci angielscy na kon-  
f e r e n c y ę  w H a d z e  wyjeżdżają dziś z Lon­
dynu z ambasaaorem P a a n c e f o f e m  na czele. 
Times daje im na drogę rozmaite przestrogi i 
powiada, między innemi, że aczkolwiek należy 
wierzyć w dobre inteneye cara, to jednak Ro- 
sya zaprojektowała konferencyę głów; ie w tym 
cela, aby poznać stanowisko, przez rozmaite 
państwa zajmowane.

Tajemnica sądu wojennego.
Paryż, 16 maja. Temps opisuje dokładny prze­

bieg nadużycia z tajnem dokumentami, jakie 
popełniono w sprawie Dreyfusa w r. 1894. Kie­
dy zebrał się sąd wojenny i sędziowie weszli 
do sali obrad, prezes sądu pułkownik M a a r e 1 
oznajmił, iż otrzymał c z t e r y  d o k n m e n t y ,  
s t w i e r d z a j ą c e  w i n ę  D r e y f u s a ,  i odczy­
tał tajne akta: 1) dokument, zawierający słoWa: 
„ Cette canaille de Z>.“; 2) niedokładną wersyę 
depeszy P a n l z z a r d i e g o ;  3, 4) oraz dwa 
inne dokumenty mniejszej wagi.

Pułkownik M » u r e 1 oświadczył, że w wyra­
żeniu „Cette canaille de D .u iuicyał D. oznaeza 
Dreyfusa, poczem w tym samym dnchn komen­
tował i inne dokumenty. Jeden z nich prredsti 
wiał rodzaj biografii Dreyfusa i pochodził z ga­
binetu ministra wojny.

Następnie pokazano doknmenty sędziom, po­
czem pnłkownik Manrel zapytał: „Gzy Dreyfns 
jest winny?" Najmłodszy sędzia odpowiedział: 
„Tak". To samo uczynili inni. Jeden tylko z sq 
dziów zawahał się, lecz po chwili odpowiedział 
również: „Tak".

Paryż, 16 maja. Figaro omawia dziś tajny

dossier w sprawie D r e y f u s a  i stwierdza, że 
major C n i g n e t  nie twierdził, iż słowa Cette 
canaille de D. odnosiły się do Dreyfusa, nie 
mógł również stwierdzić, iżby drugi tajny do­
kument wątpliwej natnry odnosił się do Dreyfusa.

Wydawca i odpowiedzialny redrkior:
Michał Konopiński.

N A B E S U N E .
(Artykuł/ w tym. dsiale nie poohodną 

od Hecakoyi.)

Zofia Węgrzynowicz;
Zakład banaażowo-ortopedynzny

(wyłącznie dla pan) 
w Krakow ie, ul. M iko łajska  Nr 1

(dawniej R y n e k  G ł ó w n y  Nr 14).
W rozszerzonym obecnie lokaln utrzymuje ua 

składzie: wszelkiego rodzaju g o r s e t y  o r t o ­
p e d y c z n e  i zwyczajne w wielkim wyborze, 
( p r o s t o t r z y m a c z e ) ,  p ilo ty  dla k o b i e t  i 
c h ł op c ó w do lat sześciu, pasy brzuszne, 
pasy  rupiurowe, i t. d., oraz wszelkie arty­
kuły gum owe również w wielkim wyborze, 
a mianowicie: pończochy, poduszki, prześciera­
dła gumowe, węże, artykuły ginekologiczne, 
hegary, chłodniki i worki nr lód dla chorych- 
aparaty Leitera, balony Polic.

Pracując dłuższy czas w tego rodzajn zakła­
dach, następnie n p. Alfreda Biasiona, nabyła 
potrzebnej praktyki w swoim zawodzie i wobec 
tego ma r  ad/.ieję, że odpowie wszelkim wyma­
ganiom i zasłuży sobie ni. dalsze zaufanie swych 
P. T. Odbiorców.

N a  ż ą d a n ie  'W nycb P a ń  b ie r z e  m ia rą  
w  ic h  d o m a ch . 902 8 10

Posznknje się
s p ó l n i k a

z kapitałem 1.000—1.500 złr., izraelity, kawa­
lera, dobrze obeznanego z handlem korzennym.

Zgłoszenia pod: 1899 10/5, poste restante 
Kraków

Skład fortepianów fi
W.  BARABASZ i  Sp. 0

Kraków, Rynek, 39. 17

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 16 maja 1899.

Renta austryaeka p a p ie ro w a ......................
„ „ srebn a ...........................

renta austryacka złota . . . .
4% .  „ koronowa . . . .
4 0  „ węgierska z ł o t a ........................
4% - „ zoronowa . . . .
Akcye Bduku austr^węgierskiego . . .

„ KredytOł b ...........................................
Londyn ...........................................................
s u f i ....................................................
iO-to M a r k ó w k i ...........................................
20-tc F ra n k ó w k i...........................................
Włoskie banknoty ...........................................
D u k a t y ...........................................................
Węgierskie Lo P r e m io w e ......................
G  j tureckie .................................................
Akeyt A n g lo b a n k u ......................................

,  U m o n b a n k r ......................................
„ B a n k r e r e i n ......................................
, ijaenderbaiiKi’  ...............
,  Kolei Lwowsko-Czerniowiecklej . .
.  ,  Południ i w e j ....................................................

: ; fetothai  ...............
„ Hor dbam .......................... |  3360

„ „ Staats ani: . . . . .
„ A lp in e ........................................

Tureckie T abaezne...........................
Ruble

B e r l i n ,  16 maja 1899.
ifiuLjnoty a u s t r y a c k ie ......................................
Krótki W iedeń ......................................................
Banknoty ro s y js k ie ...........................................
Krótka W arszaw a................................................
41/, % Listy p o ls k ie ...........................................
Rento włoska . . . .  . . . .
Akcye kredytowe austryackie ...........................
Ruble U l t i m o ................................................  .

Wiedeń, 16 maja 1899.
Spirytos g o to w y .................................................
Cena n a f t y ...........................................................
Pszenica na j e s i e ń ...........................................
Zyto na je s ie ń ......................................................
Owies na j e s i e ń .................................................
Kukurndsa...............................................

Złr. ct.

100 90
100 50
119 65
100 40
H 9 45
97 15

930
3b8 25
120 47 '/,

68 90
11 78

9 56‘/,
44 7L

£ 68
164 to
67 20

16! _

321 —

280 76
244 60
289 _

66 75
265 75

3360 —

361 —

2*1 80
134 —

127 25

169 70
45

216 70
216 45
100 26

95 78
223 80
216 50

17 30
18 40

8 7.'
1 41
i 84
4 66

Cennik Izby handlowej I prze­
mysłowej w  Krakowie.

z dnia 16 maja 1899 r., godżina 1 w połndnie.

I. Walsty.
R ubh papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
F ranki papierowe . . .
AO-to fru rl 5wki w złocie

II. Usty Zastawas.
Listy iast. prem. Banku kip. 

41 ,  % l is ty  zastawne Basku hip.
4ęś n a n - a
41,  % Listy zastawne Banku kraj.

4 £  Listy zast. gal. Tow. kredyt
ziem. n i e o k . ................................

4 % L. iast. gai 1 . kr. ziem. 41-letnie 
4 *  L. zast. gal. T. kr. siem. 66-Ietnie

III. O bll|i«ya I Mlyozkl.
i% Galicyjskie obligacye p-cpinae. 
8% Pożyczka krajowa z r. 1873 .
4 *  Pożyczka krajowr z r. 1693 .
4 0  Pożyczka miasto Lwowa . .
5 0  Obligacye komun. Banku kraj.
44/ , 0  a a a »
4 4  Obligaay: koiejswe . . . .

IV. Ltsy.
Losy miasta Krakowa .

Stanisławowa

[V. Aksye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

„ hipot. ,  ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

kJL ij Ltlei Karola Ludwiki. . . 
_ kołat Lwów-OzerPiowo* Jasnr.

Złr. w_l. austr.
płac4 żędaję

157 127
58 75 59 05
47 65 48 05

9 53 9 59

110 111
100 16 101 —

96 50 97 50
100 35 HO 25
98 — 98 50

97 50 98 25
9/ 2> 98 25
91 75 96 50

97 75 98 76

46 75 9? 76
94 95 ___

1C1 75 102 76
100 25 101 —

97 25 98 25

27 28 _
56 ““ ■**'

383 ___ 394 —

200 . . 207 ___

210 50 211 50
288 26 290



Nr. 111. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Maja 1899.

Fularowe materye jedwabne
najwyszukańsze zestawienia barw w niezmiernym wyborze, jakoteż czarny, biały i barwny 
jedwóu z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż także sukien do domów 
prywatnych, wolna od cła i opłaty po zt. Tysiące pism z uznaniem. Próbki natychmiast.

Z w ią z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a te r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & Cie, Zurych
Król. nadworni dostawcy.

(JSzwąjcarya). 
372 5 10

Wiedeń H o t e l  M u l l e r  Wiedeń,
SA P* Nr. 19, Graben, Nr. 19. “W

Najpiękniejsze położenie Wiednia. Od dawna słynny hotel.
Zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda do wyciągania osób na wszystkie 

piętra, pięk. apartamenty, pokoje od zł. 1-60 wzwyż wraz z usługą i światłem. Wyborna restauracya.

ioo7 i 8 TP. H ^ C k ,  właściciel.

Uczeń
z dobrego domu — p o t r z e b n y  z a r a z  d o  
h a n d in  M . L i p i ń s k i e g o  w  K r a k o ­
w ie  p r z y  n l .  G r o d z k ie j .  1071 1 3

0 
o
0

1
o 
o 
o
ŁT• o

NOWA PRACOWNIA
Sukien i K o n fe k c ji damskiej

pod nrmą

M. WŁODARSKA w Krakowie,
p r z e n i e s i o n a  z ul. św. Anny na n l .  
S z e w s k ą  1. 4 ,  I .  p i ę t r o ,  przyjmuje 
i wykonuje gustownie krojem frireuskim  

i angielskim 1068 1 3 
Toalety wizytowe, spacerowe i ślubne. 
Wykonanie staranne, punktualne i tan*o.

O O O O O O O O O O O

le. 0  
o. ó
O t

Zmiana Lokalu.
Po śmierci s. p. Maryi Doliwy

Pracowni; Sckien i Okiyć Damskich
w  K r a k o w i e ,  p r z e n i e s i o n ą  z  u l i c y  
S z e w s k ie j  L . 4 ,  n a  n l .  S ła w k o w s k ą  

L . 3 3 ,  I .  p i ę t r o ,  objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty ręcząc za staranne 

i pospieszne wykończanie. 1033 3 12 
C e n y  j a k u a j n n i  t a r k o  w a n s z e .

Piegi
[ plamy i inne wyrzuty skome znikają już w 7 

dniach Eupezi i bezpowrotnie po użyciu zna- 
j komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o ­

w e g o  D r a  C h r la to f fa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- 

ilonym lakiem zapieczętowanych. 1058 2 20 
C e n a  aO c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
[ „srebrnym orłem“ Zygm. Ruokera, w K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 
w B r o d a c h  w aptece L Kalllra.

Stary handel korzenny,
la r b  i  m ą k i ,  hurtowny i drobiazgowy, pod 
irmą J l .  G o ld s t e in  p r z y  g łó w n e j  n l .  
w B i a ł y  pod B ielskiem , j e s t  z a r a z  d o
» d & t ą p i e n i a  wraz towarami — z powodu 
zmierzonego zwinięcia interesu przez dotych­

czasowego właściciela.
Wielki lokal, niski czynsz, wzięcie w-miejscu 
okolicy. — Bedektanci zechcą się wprost zwró 

ić do wymienionego wyżej. 985 5 10

SPORY słynne w świecie 
kla t  o w s kle

wspaniałe olbrzymie 
g o ź d z i k i .

Odznaczone najwyższemi nagrodami: w P ra ­
dze, Wiedniu, Lyonie, A rtwerpii, Amsterda­

mie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. itd.
Wybór e l i t e .......................... sztuka złr. 2’—
Gatunki okazowe do wystawy

I r e k l a m y ........................ 10 sztuk „ 8 —
Goździki olbrzymie . . .  10 „ „ 5 —
Goździki wspaniale . . .  10 „ „ 2-50
Goździki ogrodowe . . .  10 „ „ 1-20
Goździki remontanr . . .  10 „ „ 3 —

Przy odbiorze 50 sztuk opust i0 %  , przy 
odbiorze 100 sztuk opust 20%. 762 5 0

Ilustrow. cenniki za darmo i opłatnie. ;

F r .  S p o r a
wywóz goździków,

K lato v y  (Klattau) Czechy.

Porębski i Zimler
W KRAKOWIE

polecają:
Perfumerye,

karskie i do czyszczenia p lam ;

Przybory toaletowe
Szczotki do włosów, paznogci, zę­
bów, sukien i do grzebieni;

( r r r / p h l f i n i p  kauczukowe, ro- 
U l f i C l / l C i l i c  gowe, słoniowe

i szyldkretowe, do czesania i do fry­
zur damskich,

C r y - r a - i l l r i  rogowe i szyldkretowe, 
i j ^ p i l l i l  L u s t e r k a , P u s z k i  

do pudru, G ą b k i  do mycia, S i a ­
t k i  do włosów. 670 8 8

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t d  z ł .  
50*— d o s t a r c z a  A g e n c y a  h a n ­
d lo w a  S . B I N Z F K ,  I li a lr ó w ,  
n l l c a  P a ń s k a  N r . 1 1 .  850 11 40

D w o r ł p o  r l ń h r  Ślązak, kawale*, poszu- 
n i C U l l r d  J U U I , kuj6 od i-go iipea po­
sady przy większym skarbie dóbr ziemskich: ma 
25-letnią praktykę na Ślązku i w Galicyi i jest 
zupełnie obeznany ze wszystkiemi gałęziami ra- 
cyonalnie prowadzonego gospodarstwa. Posiada 
najlepsze polecenia i świadectwa. — Zgadza się 
i na mniejszą płacę z ordynaryą, lub za pobiera­
niem tantyemy z czystego dochodu. — Adres: J .  
S t . ,  k z a d c a ,  poste rest. D ę b i c a .  989 4 8

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągowych,
urządzeń kąpielowych

ANT. KUNZ,
Hraniee, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 

Izydor Herschthai w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 

Prospekty i kosztorysy
za darmo, 10 i7 5 50

3 5 0  złotych a. w
miesięcznego dochodu łatwo można 
osiągnąć. — Bliższe szczegóły pod 
lit. X  K. 9704“ Rudolf Mosse,

Kolonia (Koln). 1059 2 10

W

S ły n n e j! ”■» w świecie moje prawnie chro­
nione, jedyi*.. ^tniejąee wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J .  A n g e n f e l d ,  uprz. właś. patentu, W ir -  
________ d c ń ,  IX., f u r t  :n trasse 4. 416 18 0

L 1070. 1050 2 2

Konkurs.
Nńtiejszem rozpisuje Wydział 

konkurs na posadę urzędnika 
technicznego Rady powia­
towe) w Rudkach pod nastę- 
pującemi w arunkam i:
1) Komnetenci o tę posadę mają 

się wykazać, że ukończyli stu- 
dya techniczne i pozdawali e- 
gzam ina, lu b , że są obeznani 
z budową dróg i mostów:

2) mają się wykazać świadectwami 
odbytej praktyki;

3) mają przedłożyć metrykę chrztu.
Z tą posadą połączona płaca ro­

czna wynosi 1400 złr. i 500 złr. 
na wyjazdy dla tych kompetentów, 
którzy będą mieli wszystkie egza- 
mina techniczne (i ci mają pierw­
szeństwo), a dla tych, którzy mają 
studya techniczne bez egzaminów, 
płacę oznaczy Wydział stosunkowo 
mniejszą, nie zmieniając ryczałtu 
na wyjazdy.

Podania mają być wnoszone do 
Wydziału Rady powiatowej do 
dnia 15 czerwea 1899 r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W Rudkach, dnia 9 maja 1899 r.

Prezes: S ta n is ła w  Bal. 
Sekretarz: P io tr  Z b r o ia k .

^ ^ ^ ■ e m e n t  i Gips sztu- 
^ ^ ^ ^ k a te r s k i  i murarski. 
Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion.

Karbolineum 
Tektury smołowe do pokry­

wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze­

wny.
Farby na dachy.
Farby do fasad.

B  eim i Spółka, Kraków,
■ B ^ l polecają po cenach najumiarkowańszych:

T B ^ J B a rb y  olejne do my- 
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg.
Farby lakierow e, szybko 

schnące.
Lakiery bursztynowe i spi­

rytusowe do podłóg.
Masę woskową do zapusz­

czania podłóg.
Masę francuską do zapusz­

czania posadzek.

Na seson podróżny d
Sztalugi polne składane,
Sztalugi polne z siedzeniem, 
Sztalugi pulne szkicowe z pasem 

do założenia na ramie,
Parasole polne,
Laski składane do przyczepiania 

jakiegokolwiek parasoia, 
Kapelusze białe dla malarzy,

BW " oraz wszystkie

la pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknycn:
Kasetki kompletne do malowań Płótna malarskie na miarę i na 

olejnych 1 akwarelowych, bleitramach naciągnięte,
Farby olejne 1 akwarelowe z róż- Książki i Bloki do szkicowania, 

nych fabryk, Pap>.iry, Kartony i Deszczólkl do 
Palety z drzewa i porcelanowe, malowań,
Pendzle we wszystkich gatunkach, Lustra czarne do odbijania pejsaży, 
Werniksy i wszelkie środki do Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- 

malowania, rowego do pomalowania,

inne przybory do malowania i rysowania.

Płaszcze gumowe. 
Płaclity nieprzema­

kalne. 
Kalosze rosyjskie.

Prosze k  naowady 
„Zacherlln**,

P rosze k  zam or­
sk i „ A n d o ra 11,

P rosze k  perski 
na wagę.

1 Papier, Lep i Trzaski na muchy.
Siatki na okna przeciw muchom. 

Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. 
Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom.

Tynktura przeciw pluskwom. 
Rozpylacze do tynktury i proszku na owady.

Środki przeciw  
szczurom  
i myszom.

Środki do des- 
Infekcyl.

Linoleum.
Ceraty.

Rogóźki.
1018 2 0 Chodniki.

t o r e t o l r l  ręczne, n e c e s s e r y  i wszelkie 
U  4  I  J r  f  p r z y t o o r y  do podróży w wielkim wyborze; 
F ł a s z o z e  gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden"; 
P a r a s o l e  od deszczu i słońca;
Kapelusze filcowe i słomkowe męskie ;
Bieliznę męską, lrofnlerzylŁl, mantlety; 
Skarpet ił. 1 i pończochy;
P ę k a w l O Z k l  skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa­

bne i niciane;
Krawaty najmodniejsze, w wielkim wyborze;
Kaftaniki, pońozoohy, czapeczki i pele­

rynki gumowe dla cyklistów;
Pantofelki męskie i damskie;
Bluzki i kamizelki letnie , m ęskie, wełniane i jedw abne; 
Obuwie jasne, męskie; 1061 2 20

polecają po niskich cenach

Bracia Bilewscy w Krakowie
obok kościoła IV. M aryi Panny,

Magazyn nowości F. A . Grigara
Kraków, Rynek 44, linia A-B,

poleca na porę wiosenną i letnią:
Parasolki najmodniejsze w wielkim wyborze — Parasole wełniane i jedwabne od zlr. 1-25 
do 16 złr. — Rękawlozki damskie niciane I skórkuwe — Pończochy , sk a rp e tk i, koszulki 
dla turystów — Wielki wybór torb i torebek z przyborami i bez tychże — Najmodniejsze 
kapelusze słomkowe I flL .w e — Mydła, perfumerye, oraz wodę kolońską oryginalną — 
Przybory toaletowe, wyroby skorkowe, paski damskie — Najmodniejsze kiawaty, chustki 
batystowe i płócienne — Grzebienie, szczo tk i, szczoteczki, torebk redekll — Główny 
skład na Kraków parasolek, parasoli, lasek, kaloszy oryginalnych rosyjskich I bostońskich, 
tudzież kart do gry, oraz największy skład tutek cygaretowych z oryginalnych bibułek 

francuskich w rozmaitych fasonach. 914 11 12

 ... jx>ttooottoac*
|  Swoszowice pod Krakowem g

zdrojowisko wAd siarczonych, K
przez największe powagi lekarskie polecane , si* im Kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kok: 'państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowem1). — Zakład otwarty od dnia 15 maja dc d. 15 września.

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację.

Kąpiele siarczan^ jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry I nerwów. q  

Z d r o j e  s w o s s o w f  c k i e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego jć  
rodzaju źródłom zagranicznym.

Lekarz zakładowy wykonuje m i ę d le n ie  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 8 40

!iX X X X X X X X IX X > O O O O O O O M

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

S I N G tB B a

pierścieniowe, czółenkowe, 
Yibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 

Składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia.

Kraków, uL Flory ańska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 111 58 104

^ o o o o o o o o o o o o o o o o o ^
0  Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy Q

o B I ST B  AmBIKLSKA 0
V  (stacya kolei Dziedzice-Żywiec). V
U  W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia

0 wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektryez- 
nem , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 0|  E  .  1 1 1 1 i  n  o  t y  A u  L V V . i J i l l V . U L ,  l j U J  ł ł i L U ]   T —  —  — —-  w

O cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: ł\ 
jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia; oszklone V  

werandy, tudzież nowy kryty deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

Telefonu międzymiastowego N r . 191
Ceny umiarkowane. 908 11 36

0 Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych iniormacyj do
j starcza każdej chwili Z a r a ą a  Z a U a d u .  _
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W I A A T o T
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr 
wzwyż, białego litr  po 24 ct., czerwonego po 26 ct 

Benedykt Bertl 
właściciel dóbr, zamek G o l l t s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 413 27 0

W ażne dla Pan !
U K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I

ul. Sławkowska L. 11. 
Zawiadamiam P T. Panie, że o t w o ­

r z y łe m  n a  I .  p i ę t r z e  p r z y  
n l .  S ła w k o w s k ie j  p o d  L . 1 4  
( r i s  A-y i s  L . 1 1 )  K a b in e t  d o  
c z e s a n i a  i  f r y z o w a n i a ,  w e ­
d łu g  n a j n o w s z y c h  ż n r n a l i .

N adm ieniam , iż zakład mój urzą­
dzony jest hygienicznie, a ręcząc za 
staranną i czystą usługę, pozostaję 

z szacunkiem 839 9 12

Z . L A M E N S  D O B F .

Młyn wodny z tartakiem
w Barwa Idzie dolnym (poczta i 
stacya kol. Klecza górna, pow. W ado­
wicki) , jest do sprzedania lnb 
wydzierżawienia. — W iadomość: 
Józef Deras w Barwałdzie dolnym, p. 
Klecza górna. 988 3 3

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 75 0

W. Italski
w Krakowie, Sukiennice.

handel żelazny.

mający lat 27, zdolny, trzeźwy, z dobremi świa­
dectwami — poszukuje posady w Krakowie lub 
na prowincyi. — A dres: M . P .  N r . 10©  
p o s t e  r e s t a n t e  K r a k ó w .  1036 3 3

Zmiana Lokalu

T. KMSIEIB
MAJSTER STOLARSKI, 

podejmuje się wszelkich robót w zakres 
stolarstw a wchodzących, tak meblow.

Jak fabrycznych. 1025 3 5 
K r a k ó w ,  n l .  K r ń t k a  L . 4 .

KAMIKNICA
Il-piętrowa, dobrze zbudowana, 1 1  la t  w o l ­
n a  o d  p o d a t k u ,  w pięknem położeniu, na­
przeciw ogro&u Krakowskiego, drugi dom od rogu 
ulicy Karmelickiej, tuż tramwaj, d o  s p r z e ­
d a n i a .  Wiadomość u właściciela przy ulicy 
Piotra Michałowskiego L 14, parter. 1047 2 3

§ l P O M E N T E O Ł
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado­
myślu koło lam ow a.

Środek popularny, w cierpieniach reumąty^ 
cznvch, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Stoik 
próbny 7U ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 94 27 o

H0WA 6AŁĘZ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

Pf istnięj ącej odjr obu 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygarełowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEM0J0WSRI
WE LWOWIE.

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcy i wyra­
biane są przeważnie z B 1BU I K I  8ANSOW SKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi wyrobami I 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretow *  z papieru Sassow sk lo go , wyrobu

S WIERUSł NIEM0J0WSKIEG0 we LWOWIE. f
Bibułki i tutki eygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu S, Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, upraŁza się odnieść o nie wpiost do fabryki. jj,

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za2' 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 587 11 0 fc

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych! 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu, f  

SOF* Każda etykieta zaopatrzona jest iirmą S . W . A iiem ojow sk i ,  oraz napisem) 
Sa ,Ffrw. s. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25.
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ. NAJZNAKOMITSZEJ W A U S T R Y I  FA6R fKJ
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S P R Z E D A J E  PO TYSIĄC KORON W A L .  A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

&
Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami A.^Szyjewski.


